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7-ge lipca zamknął ™ dziejach odbudow y P a ń ­
stw a Polskiego okres rządów  bdw edersk ich . \V deju 
tym  został obalony nietylko gabinet p. Śliwińskiego, 
ale w osobie tego gabinetu i ta  niemoc w ew nętrzna 
^o n d u . która powodowała, be uje naród sobą, lecz 
Belw eder rządził itarjs-.clte.in w braw  najpierw czym  jego 
intCiesom w  sposob katastrofalny

Kabinetu p. Śliwińskiego nikt w  Sejmie nie a ta ­
kow ał i nikt go nie bronił; zb y t oczyw istą by ła  jego 
niezdatność już nje do kierowania, .ale choćby do 
tym czasow ego zarządzania Państw em . W ia domem 
też było  c J  pierwsze..; chwili, że  rząd ten nie posiada 
zaufania Sejmu.

W alka zas, jaka toczy ła  się p rzez  trz y  dni o na- 
pędztWic rządu, k tó ry  prow okow ał w iększość Izby, 
byki watką nic o zdolności, i zdatność p. Śliwińskiego 
do ki ero wiania czy  też  zarządzania państwem  ale o 
zdolność Sejmu do stworzenia! rządu, o rac ję  jego 
istnienia. ShiszN e woła} p. Dąbski, że „tu  nie chodzi
0 p. Śliwińskiego". Lew icy istotnie nje szło o p. A rtu­
ra , szło jej o to, aby P aństw em  rządził dialej B elw e­
der. aby  Sejm  w dalszym  ciągu by ł niezdolnymi do 
sfv, orzcn’a w iększości i na w iększości tej opartych  
rządów  parlamenwn.uj. cli Szło faj o to, jak w yraźn ie  
w m ow ie sw ej ośw iadczył p. DąbsFd. ab y  P o lsua  w  
polityce zagranicznej i w ew nętrznej kierow aną była 
dalej wedle woli Belwederu, aby  -weszła, z pow rotem  
•na iiifantylistyczno to ry  „legionów", z k tó rych  szczę- 
śłb> ie sprow adził ją  Skirm uiit. na to ry  współdziałania 
z Niemcami „przeciw  M oskalom", na to ry  federah- 
gmft. w ypraw  kijowskich i now ych w ojennych eks­
perym entów  na wschodzie.

P . Dębski w  mowie swej przypojrtBiat ze tenci to 
jćb śn ie  belw eder^ki program  polityczny by ł realizo­
wany dzięki ęoparciu, jakiego B elw ederow i udzielały 
do niedawna centrow e g ru p y  sejm owe, ^szczególnie 
zaś Klub P ra c y  K onstytucyjnej .‘Nic wspom niał jednak 
14 Dąbski, że  g rupy  te nje enfuzjazmowaij się nigdy' 
koncepcjam i politycznem i p. Piłsudskiego, a tylko 
poddaw ały  się osobie Naczelnika P aństw a. D ośw iad­
czenia poczynione, klęski p rzez  Polskę poniesione, 
zrobiły  sw oje; dziś g rupy  te  centrowe, nawet Klub 
P racy  Konstytucyjnej, nie poprą już polityki, —  k tó ­
ra  uw ażaja za zgubne, — z  tej racji, że jest to po­
lityka B elw ederu; i nie poprą rządu, który' jest nie­
udolny i k tó ry  daje wszelkie gw arancje, że  państw o 
prow adzić będzie ku zniszczeniu, — z, tej przyczyny', 
że rząd  ten  posiada zaufanie osobiste p. Naczelnika 
P aństw a. Nie idzie tu  zresztą  o  sp raw y  polityczne, 
ule i gospodarcze; na ,tc ostatn ie grupy' centrowe, re ­
prezentujące interesy głównie gospodarcze, są  zna­
cznie wirażliwęze, ,i polityki, która n iszczy  bez-wzglę­
dnie finansowe państw a, k tó ra  uważa zaga-druciiU go­
spodarcze za rzecz mniejszej w agi wobec w ;eikich 
jakichś tam rozglądów  generalskich, polityki takiej 
dziś jug stronnictw a t. zw . lew icow e bezw zględnie 
żyrow ać nie będą.

Ewolucja pow yższa stosunku ce"1,r'u r  srjnw w ego 
do Naczelnika P aństw a  czyni obecnie Sejm zdolnym 
do stwwrzmUa w iększości i opartego na mej rządu, a 
tern sam em  kładzie kres dotychczasow ym  rządom  
belw edorskim  1 daisaanm  ekspci-yrnientowarou dok 
Lryn i fantazji politycznych p. Piłsudskiego.

B ankructw o program u politycznego p Naczelnika 
Państw a n aę ta tilo  w chwali ratyfikow ania p rzez Sejm 
trak ta tu  ryskiego i wcielenia Wilna dio Polski; <dstą- 
pieniem od tego program u była  pohtyka zew nętrzną 
p. Skirm unta; w yw ołane zaś w następstw ie p rzez p. 
Naczelnika P aństw a obecne przesilenie stwierdziło już 
tylko, żie dekadencja B elw ederu  je s t rzeczą  dokor-s- 
ną, dekadencja B elw ederu i jego polityki. Ujawniła 
się ta  dekadencja najwyraźniej w pd„o łan iu  kom pro­
m itującego rządu p. Śliwińskiego. Fakt, że Belweder
1 pobierające go ugrupow ania sejmoAve nje b y ły  w' 
stanie stw orzyć gafcinćtu. któryby' Odpowiadał naj­
skrom niejszem u censusow i ^zdolności i zd-uuości do 
kierow ania państwem, stw ierdził najdobitniej, że Bel­
w eder jest iuż niezdolny do pow ołania rządu  z*a po­
m ocą którego mógłby' reahrow ać w łasny  swój, p rzez 
ż y d 1- rozgrom iony, p rogram  p sk tyc*n y«

Istota przemiany, j«ka się w stosunkach Polskich 
ostatecznie dokonała w dniu 7 lipca 1922 r., k isay  Sejm 
■wyrażał viottun nieufności rządowi, mającem u zaufanie 
P. N aczdi ’ka fań stw a , istota tej wiekopomnej p ize- 
mjałiy uoioga na tcm. że lińema już w Sejmie w iększo 
ści, k tów by tejerow: ta rżąc! nie m ający i a 'sobą w ę- 
ksz-wści Izby, tolerowała go serwiMsty cznte dlatego je- 
dyrrie, żc posiada zaufanie p . Piłsudskiego, a co więcej 
— że niemą iuż w  Sejmie większości, Którapy miała 
zaufanie do pel xyki P. Naczelnika Państw a, pizeciw nie 
jest w iększość zdolna utw orzyć rząd, k tó ry  będzie 
działać w kierunku wskazanym przez Sejm, choć kiec 
runek ren jest niezgodny z wolą p. Piłsudskiego.

Dymisja gabinetu p. SliwińsKiego zamyka więc 
dotychczasowy ojaes autokratycznych rząaów Bclwe. 
deru i otw iera fcnvy ; dem okratycznych rządów  Na­
rodu i Sejmu.

Infantylizm polityczny Polski i niemoc wewnętrzna 
Sejmu z dniem 7 'pca 1922 r. należą .do nrzeszfości. 
Naród dochodź' w reszcie do w  K ozy nad sam ym  sobą, 
Sejn. stał się zdolnym  d:o stworzenia rządu. Niszczące 
państwo przesilenie tną się wresz<. e ku końcowi. Koń- 
czy- się .pelnem zw ycięstw em  Rozumu i Prawa, W d  
njości i Demokracji.

Stronnictwa umiarkowane utworzą nowy gabinet
W arszaw a (Teł. wł.) 8 lipca godz. 14-ta.
O godz. 11 rano w kuluarach sejmów,\ch jawiłj się 

przow ódcy klubów i natychm iast rozpoczęły' się kon­
ferencje nad  w ytw orzoną sytuacja. Dwie były  konfe­
rencje.

Konferencja lewicy.
Pierw szą prowadzała lewica nad uzgodnieniom tak 

tyki w stosunku do zamiarów stronnictw um iarkowa­
nych. Konferencja ta nie została jeszcze ukończona. 
Przew idyw ano je s t jej zam knięcie na grwz. 4 jjfcpoł. 
Ma ona p rzy n o ś^  wyXaźtią odpowiedź na propozycję 
stronnictw  umiarkowanych, przedstawioną już wczoraj 
lewicy p rzez P. l ’ederow lCZa i Skulskiego.

Propozycja stronnictw  umiarkowanych.

P rop ozycja  ta b rzm i:

Czy' stronnictw a lewicowe sa  gotowe do- wspol 
działania w  tworzeniu rządu n a  podstawie kompromisu, 
czy nic.

Konferencja stronnictw cen'rowo-pra wicowych.

Równocześnie rozpoczęła się konferencja' stron­
nictw' umiarkowarych, podczas której zaznaczył się 
zgodny pogląd na sytuację. Czekano na odpowiedź le 
w icy w oznaczonym terminie, to  znaczy  do godziny 
12.30 w połiidnie. Jednak do tego czasu lewica j e  do­
szła do ostatecznego porozumienia; oz-naimila. ze od­
powiedź da dopiero o godz. 4-tej.

Jeżeli odpowiedź lew icy będzie negatyw na, wów 
czas stronnictwa umiarkowane zabiorą s 'ę  do tw orze­
nia gabinetu w łąsneini silami. Na godz. 5 popoj. zapo­
wiedziane zostały w związku z oczekiwana odpowie­
dzią lew icy nowe konferencje stronnictw  ceutrowo- 
prawicowych.

Posiedzenie komisji głównej jeszcze nieustalone.
Komisja głów na zbierze się wówczas, gdy sytua­

cja będzie zupełnie wyjaśniona. Jeśli odpow-edż lewi­
cy  będzie w yraźnie negatywna lub pozytyw na, w ta ­
kim razie posiedzenie komisji głównej odbyłoby się pra 
wdopudobnie jutro. tj. w niedzielę.

Lewisa sie wełnie udziału w tworzeniu gabinetu,
W arszaw a. (Tel. w ł.) 8 bpcą  godz. 23. Odpowiedź 

lewicy na propozycję stronnictw unika[kowanych jesi
negatyw na. Na jutro zapowiedziano dalszy ciąg kon­
ferencji stronnictw  centrowe praw icow ych , .

Dalsze narady stronnictw cratow u -p rap ow ych  .z lewicą-
W arszaw a. (Tel. w ł.) d hpca. godz. 2. Na propo­

zycję Stronnictw  umiarkowanych skierowaną pod «ld>'c 
sciu icy o współdziałanie w gabinecie porozumienia, 
posei Rataj w imieniu les>v’cy udzielił odpowiedzi od 
mowne.i.

Wiec-ZOTem o godz. o-tej zebiali Nę delegaci stron 
m etw ; ZLN., Ch. D., grupy Dubaniwicza, Zjednocze­
nia, Zwuązku mieszcząńsKego, KPK. i K.ato'icko-ludo.

wego i pomimo negatywnej odpowiedzi lewicy posta­
nowili ponownie wejść w  rokowania oddakJnie z ka- 
żdem  stronnictw em . Poseł Sikulskj ma się porozumieć 
z N I:>R., P. Baworowskt z ludowcami, p, Słesł»w*pz z 
P P S ., P. Mafakiewdcz ze Stapińskim. R ozultap- tych  
narad będą przedstawione na dzisiejszej konferencji 
wymienionych stroniętw.

Kandydatura Kucharzęwski^o nieaktu3lrk3.
W arszaw u. (Tel. wł.) 8 lipca. Przed kilkoma ciu'a 

mi w s u n ę ły  niektóre g rupy  centrowe b.- prem ieia Ku 
charzewslbego. jako ewemuamego K a n d y d a ta  kompro­
misowego na nowego premiera, f. zn. o ile b y . lew 'ca 
brała udział w tworzeniu gabinetu. Można dziś s-twier

dzić, że (kandydatura ta  realnie nie wchodzi iuż w ra­
chubę choćby tylko dlatego, że p. Kucharzewski nie 
czuje s;ę na siłach eto podjęcia misji tworzenia gabi­
netu.

ŻALE P O S Ł A  W O Ż N IC K IE G O .

W arszawa. (Tel. wł.) 8 lipca. Poseł W oźiiicki 
w j'stosow ał w dniu dzisjcjszyori d<> p. Marszalka Sejmu 
list treści następującej:

Ze sprawozdań z procesu posła Dąbala, zanue- 
szczonycłi w  pismach warszawskich dowiaduję się, że 
p. Dodprckura or Retinger w  p-zemówieniii sweni na­
zwał zeznania moje w tej sp raw ie  ja/R o świadka „ja­
wnie. w ykrętnem i i niegodnemi posia Sejmu Ustawo­
dawczego, anarchistycznemu i kł^mlwemi".

W edług spraw ozdań innych pism nazwał mnie 0- 
sobiście kimneą i niestety posłem.

Ponieważ zeznawałem pod przysięgą i z catą świa 
oomoścją oupowied. tajności, jaka c ią ży ła  ua mn»e, w o­

bec prawa sumienia mojego \ społeczeństw a z a prawdę 
zeznań moich —  czuję się bardzo pokrzywdzonym  
przez wystąpienie p. prokuratora i na drodze właści­
wej w ystąp ię  o pociągnięcie go do odpowiedzialności.

Poniew aż jednak p. prokurator obciężył, mnie za­
rzutem kłamstwa, anarchii i innych rzeczy, proszę p. 
M arszałka o powołanie sądu sejmowego do ro z s trz e ­
nia tej spraw y. W yznaczenie składu sadu pozostaw <-am 
p. Marszałkowi, uw ażając za bardzo pożądane, aby do 
niego należeli wyłącznie przeciwnicy polilycznj moi 
i mojego klubu.

- Z  uszanow aniem  Jar W ożnidkń nosej na Sejm .
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GABINET ANGIELSKI A IZBA LORDÓW.

„T em ps" donosi z Londynu, że gabinet znalazł 
się ' v mniejszości w  Izbie lordów , która; 60 glosami 
przeciw  29 w ypow iedziała się przeciw  polityce rz ą ­
dow ej w  Palestynie, P rz y ję to  rewolucję lo rda Is ling - 
tona, w edług k tórej m andat aiągielski w  Palestynie 
jest w  formie obecnej nie do przyjęcia, gdyż gwarni 
zobow iązania rządu  angielskiego wobec ludu palestyń­
skiego. Rezolucja żąda, ab y  R ada Ligi Narodów  
zg o d z iła  sie na ten m andat ty lko w ted y , o  ile zostanie 
uzgodniony ze zobowiązaniam i angielskiemu

W  czasie dysKusjt robiono częste  afcuzje do  kon- 
cesyj, uczynionych pj zez w ysokiego kom isarza ów. 
H erberta  Sam uela. L ord  Balfo-ur, zabierając po raź  
pierw szy g ł°s  w Izbie lordów, bronił polityki ..naro­
dow ego pgiijska żydow skiego1’, dow odząc, że ro d  
m andatem  bry ty jsk im  nie jest to lerow ana żadna 
ty ran ia  ra sy  lub reugji. Lord Balfour dodał, ;e  z pun 
ktu  widzenia niaterjalnogo polityka angielska osiągnę­
ła .w Palestynie sukces- Kończąc, zaprotestow ał p rze­
ciw zarzuiom  faw o ry zo w an a  żyd ó w  p rz y  Udzielaniu  
konccayj w  Palestynie. Mimo to  Izba lordów  przy­
ję ła  rezolucję, zaw ierającą nagcjnę dla rządu an g ie l-  
rkicg-o.

P ie rw szy  w ięc W ystęp w  Izbie lo rdów  świeżo 
kreowanego lorda B iJfoura a zagorzał,ego zwolennika 
sjonizm u, skończył się  nj^źbyt pomyślnie dra rządu  
p. L. Georgc a.

ŻYDZI I U. N. P.

O zalianiich nowego stronn ictw a Unjj Narodowo- 
P aństw ow ej pisze bardzo charak terystycznie  Politi- 
cus w  żydowskim „N aszym  K urjerze1*.

„Słow em , trzeba porzucić p rzesta rza ły  i niedo­
łężny system  drobnych k ram ików  party jnych , sieją­
cych ty lko  chaos i anarch ię  i s tw o rzy ć  jedną wielką 
p artię  postępow ą w rodzaju choćby kadetów  rosy j­
skich (sic!)- Toć byłoby w sty d em  (!!), gdyby s ta ry  
kraj republikański, jakim jest Polska, s ta ł pod w zglę­
dem  uświadomienia, politycznego niżej od niew olni­
czej Rosji z ktt przedwojennych. Niech znikną w szel­
cy  owi „kapckacy", ro sse t«w cy“ , „skulszczycy" etc 
i niech stw orzą jakąś p rog ram ow ą syntezę, niechaj 
przyjm ą do siebie rozm aite istn iejące poza Seim em  
i niech zorganizują- w ielką p a rtię  pestępow o-m io- 
szczańską. Tallcjej partii b ęd ą  mogli (sic!) udzielić 
pow ażnego sukursu mniejszości naiodow e, a  po po- 
m yśinem  doswiadzeiriu kiłkoletniem w  Sejmie, może 
z czasem  w  zupełności zniknie anachronizm  w  po­
staci p a rty j narodow ych (dosłowni '!), b ędący  w idn- 
inem piętnem, niewoli; Toć nawiet w  R ost F>ie!), 
gdzie żydzi byh  bezprawni, szli oni d*> w yborów  
pod hasłem kpdeckicm, bo wiedzieli, że kadeci m atą 
dobrą w olę w ałczenia w espó ł z  nimi o  ich słuszne 
posrul8ty “ .

Dalej zaś C zytam y:
„Trzeba się zdobyć na obiektywność (sic!) i p rzy  

znać, że kiedy endecy tw ierdzą  obecnie, że  bez nich 
nie wolno tw o rzy ć  rządu, to m ają  słuszność. Dopóki 
w ich szere;Ł'ch pozostaje znaczna cześć m ieszczań­
stwa, ,nfe jest do pom yślcnia d ługo trw ały  rz ą d  bez 
ich udziału. Ale m ożna endecji w yrw ać  m ieszczań­
stw o  polskie (sic!), albo zm usić ją  do zm 'an v  p ro ­
gram u w kierunku liberalizmu. T rzeba ty lko nieco 
więcej zręczności i aktyw ności (sic!) ze  strony po­
stępow ej inteligencji, zdiraazajocej, jak dotychczas, 
haniebną gnuśność i bierność. Takie winno być za ­
danie (sic!) „Un/ji Nairoaowo-Państwowej", a czas po­
każe, czy  mu podioła“.

Do pow yższych cy tatów  dodaje w  „R zeczy­
pospolitej" p. Adolf N ćw aczyński następujące uwagi:

„T erad  w ięc  już panowie unjom śd wiodę, jakie 
„winno być żądanie" w asze. W y rw ać  endecji mie­
szczaństw o... a  zr-iknie anachronizm narodow y... Toć 
byłoby  w stydem , gdyby tu  nie było  kadetów . A będą 
kadeci, to  iuż potem  dam y sobie radę.

Unchhcht, Kolia. Borsohn, Sobelsohn j T o e itz  
ju n io r czeka-ją“ ...

PAKT GWa RANCYJNY FRANCUSKO-ANGIELSKI.

„D aily Mail" pisze, że rokownnia z F rancją w 
spraw ie paktu  gw arancyjnego, k tóre się o d b y w ły  
podczas ostatniej w izyty prezydenta ' Poinc?re'go w  
Londynie, n astręczy ły  w ięcej trudności, n iżby  się 
m ożni było spodziew ać.

Rząd bry ty jsk i ośw iadczył, że gotów' jest za­
wrzeć um ow ę, k tóryby go zobow iązyw ała FpTbcrony 
Francji, &:liybv tery to rium  jej było zaatakowane.

W  :«inian jedrnk domrgia się od F rancji zgodne­
go d z ia ła ła  z Anglią w spraw ie odszkodow ali nie­
mieckich.

P rezy d en t Poinare nie m ógł dojść w  tym  pun­
kcie do porozumienia z Lloydem G eorgs m, w skutek 
czego rokow ania, aczkolw iek nie p rze rw ere , nie do­
p ro w ad z ili ty m  razem  do zaimierzonsgo celu.

TE TR ŚWiETLMY

5 3 & P O L I L O ”  tancerka
Od poniedziałku 10 lipca b. r. ^ ------ -----

F  S D V D TDP Q Ul I D ram at S lew ch  nam iętności w 6 akiSA B Ans 1U W A
SPRAWY LITWY NA KONFERENCJI AMBASA­

DORÓW.

Konferencja* ambasadorów’ na posiedzeniu z  dnia 
1 bm  obradow ała nad sy iuacą  L itw y  i postanowiła 
w  zasadzie uznać de iu re  państw o litew skie. Pzedsta- 
w icjele Francji, Ar.glji, W łoch i M poiJi wypowie­
dzieli się za uznaniem, przedtareuaei Stanów Zjedno­
czonych nie bna} uoziału w rozpraw a& u

Konferencja ambasadoTow poleciła specjalnej ko 
m isji opracow anie projektu sta tu tu  politycznego dl' 
tcrytorjurrt Kłajpedy. Przypom nieć maieży, że zgo 
duft z 99 paragrafem  trak ta tu  w ersalskiego, Niemej 
zobnw'iązały się „uznać zarządzenia g łów nych m o 
oa-rtw sojuszniczych, do tyczące  tego terytorium , mia. 
nowicie w  spraw ie narodow ości jego m ieszkańców "

Kłopoty Niemiec.
Berlin. (PAT.) U rz“dowo podają, że rząd R zeszy 

zdecydował się prosić komisję r-eparacyjną o moratorium 
w' tym k erunku, aby  w y p ła ty  gotówkowa m ogły być 
rozłożone na dłuższy czas. Dwaj sekretarze stanu od­
jechali już w  tej sprawie dc Paryża.

Londyn. (PAT.) „Evcnimg N ew s" donoszą, że 
Niemcy zawiadom }y m ocarstw a sprzyn.ier7-one a sw o­
jej niemożność* dalszego dostarczania 2 milionów' ton 
węgla miesięcznie, żądając równocześnie zredukowania 
tej ilości do  1430 tysięcy ton

Londyn. (PAT.) „Evening Standard" donosi, że 
iząd  obradował iiad u-stawą ,o cłach ochroniłych od

niemieckich w yrobów  befcxłniąnyeh. Zdania członków 
R ady młnistrów sa podzielone. M k is te t przem ysłu 
hanulu zamierza Podać się do dymisji na wypadek- 
g d yby  ustaw a ta nie została uchwralona. Dymisja ta po­
ciągnęłaby za sobą dym sję innych członków' gabinetu 

Ekyese. (P aT .) Berliński organ niezawisłych 
cjalk-tów „Frriheit" pisze; S ytuacja  w  N 'em c,r.ch tal* 
dalece s 'ę  zaostrzyła, że ratunek przynieść może je  
dynie rcizwiązania parlamentn i rozpisanie nowych w y 
borów. Oi gan kom unistyczny „Rote Falme" żąda pro 
klamny/ania strajku generalnego, aby. przeciwstawił 
blokowi b u rż u a  zyinemu zwarty front rolroM czj'.

Debaty haskie
Haga, (PAT.) Dyskusja w sprawie koncesji dopro- 

yaĄżłła do w klccznegc przełomu. D elegat holenderski 
zażąda} dokładnego określeni? przywiljeów, zakreślo­
nych dla danych właścicieli. Na to Litwinow odpowie­
dział, że jedynem prawem im przyznałem  będz-'e pra­
w o pierw szeństw a przy otrzymywaniu koncesji. P rzed ­
stawiciel Belgji Cattier zagadnął wówczas Litwinowa 
o dokładne określeń e czy  sowRjfy w  dalszym ciągu 
me uznaną praw a własności, na co Litwinow' oświad­
czył, że nie m oże odpowiedzieć. Krassin natom iast za- 

‘żnaczył kategorycznie, że n/gdy nie było i nie będzie

[ m ow y o przywróceniu własność1 prywatnej. PrzeSdsta 
wiciel Francji Lapradelle stwierdził, że komisja stoso 
w nie do swego programu pow raca do zbaaarria w arun­
ków  podięc a Pracy % Rosji, podkreślając fakt, że  sko 
ro warunki te będą sprecyzowane, trzeba będzie po 
■znać dokładnie sytuację tych, k tórych — jak się w y, 
raził mówca —  nazyw am y właścicielami. Posiedźcmk 
zakończona w śród ogólnego podniecen a.

Paryż. (PAT.) Donoszą z Hagi, że  delegacja tech­
niczna do obrad nad propozycjami aowieckiemi zbierz* 
się prawdopodobnie w RewJu. R ydza lub Warszawie-

Z zagadnień rosyjskich-
Praga. (PA T.)® ,Prager T ageb lctt"  den 031 z B er­

lina; N adeszły 1u z a jm u ją c e  szczegóły o przygotow a­
niach do w skrzeszenia monarchii w Rosji. Na czele 
ruchu  monarchistycz-nego stoi W . Kś- Mikołaj, p rze­
byw ający  obecnie w Cannes. W  sferach rosyjskich 
m onarchistów  oczekują upadku rządu sowieckiego 
z  chw ilą ew entualnego zniknięcia LeniHa z pow ierzch­
ni, w zględnie jego całkow itego usunięcia się od a-kćfi 
politycznej. Przypuszczają, że na czele przew rotu  m o­
narchisty cznego stanie gen. Brusiłow , k tórego w ier­
ność dla sow ietów  już niejednokrotnie poddawano, j 
w  wątpliwość.

„New' York H erald" ogłusz* list Brusdowa, p ,ze ­
słany przez pew ną osobę W. Ks. Mikołajowi. -W li­
ście tym  B rusiłow  opisuje tragiczne położenie Rosji 
i tw ierdzi, ze w  szeregacti czerw onej armji zna,lazły­
b y  się żyw ioły, skionne do przew rotów - Przede- 
w szystk iem  szereg  garnizonów w  Posji wschodniej 
przeszedłby  natychm iast na stronę powtańców.- B ru- 
s i ło ^  zapytuje W. Księcia, czy  w danym  •wypadku 
b y łb y  gotów  stanąć na czele przewTotu.

(W iadomość pow yższa nosi w szelkie ccchy p ro ­
wokacji. — Red.)

P a ry ż . (PAT.) Telegrahen Comp. Słychać, że mo­
narchista rosyjski Marków chce założyć W P aryżu  
monarchisty ezne biuro prasow e, oraz g aze tę  monarchi

styrczną. Jest możliwe, że .Nowoje V.’remia“ b ę id f  
przeniesione do Pary'ża.

Rewel. (PAT.) w  związku z wiadomościami o kot 
cen tracji wrojsk bolszcw’:ckich nad granicą estońską 
wyjaśnia pułk, Tyrw ard w  gazecie „I^aeyalent", że c 
w zm oańeniu s:f zbroinymh so\rieckicli nad granicą P  
stonj: nienia mewy, ruch ż ą ś  wojsk thmmczy dokony 
wującem się przegrupowaniem. Z drugiej strony Wypr 
wiada rj.iłk. T yrw ard cpinję, że tak w-śród czerwone 
armii, jak i w  całej Rosji prowadzj s ę S1]na agi,acjt 
przeciw Estuigii jako "'rogow i Rosji, znajdującem u sb 
w  bezprawnem pos:adaniu po-rtów rosyjskich.

Gdańsk. (PAT.) tu te js z e  dz^rmiki dono-szą z M< 
s k w y : U rzędowy organ rządu sowieckiego .,lzwies:ija‘ 
uslmrża się z pow odu w zrastania uuta-wicznie nędzy 
wśród opeerów ąrinjj czerwonej. W szyscy  bez w yjąi 
ku dowódcy armji czerwonej nie m ają dostatecznycl 
środków  utrzymania. Oddają się w skurdk tego zaję­
ciem ubocznym, co uniemożliwia należyte wyszkcle.n:f 
korp:m ! oficerskiego a 'm ii czerwonej i utrudnia orga­
nizację tej armji.

Baku. (PAT.) Reuter. W  południowej części ro­
syjskiego Turkestanu wybuchły' rozruchy' na tle reli­
gijnym, skierowane przeciw  sow ietom  . u

0 uznanie Litwy „de iure“. W
Ryga. (PAT.) B iuro prasowe tut. poselstw a iitew- 

isłcego komunikuje, że  spodziewane w obec zasadniczej 
decyzji konferencje ambasadlm ów, uznanie L itw y de 
iure przez rządy-’ enfeuty dotychczas nie nastąpiło. W  
politycznych kołach litewskich przewidują, że  uznanie

to połączone będzje t  newr.ymi warunkam i, któryc! 
treść dotychczas me jest w  całości -znana. W  każdym 
razie L itw a zmuszona będzie do uznania traktatu  w er 
Salskiego.

P R O T E S T  PRZECIW ASPIRACJOM ŻYDOWSKU^ W  PALESTYNIE.

Raifa (Jaffa) (PAT.) Delegacja muzułmańska ocle- t 
■chała do M tk l w  celu zawiadomiems., arabskśch ple­
mion pogrnicznych oraz pielgrzymów o Proteście Pale­
s ty n y  przeciw ko tendencjom sjoui-stycznym \ ip'z-eciw- 
ko polityce mandatowej. D eleg ac i ch rześc’ ańska. na j 
której czele stoi R ag g ar, w yjechała do Pzym u, w  
celu dcręczpnia papieżowi rego samego protestu.

pcym . (PAT.) Audjencja rir S * m u e ła  w  W aty­
kanie miała charak ter tak po-ufny, że naw et „Osser- 
vatore Romano" ni-e podał jej szczegółów. Samuels by ł . 
u -papteża n-arychmi^Si pc pKZyjeźdzlę i w  parę  godzin l

po rozmowie opuścił Rzym. T reść  rozmowy, rachow a­
no w największej tajemnicy. W edług informacji miaro- 
dajnych, Pewnem jest, że papież ośwjadczył 1. że w 
palos-tynie nie może być  stworzona sy+Li-»cje dając? 
żydom  przew agę nad innemi elementami etnicznem; - 
relig-jmem ; 2. m uszą być  uszanowane p rawa katc^ikó" 
i ich san-ctuarjum. Ziemia Święta za,równo te. którt 
b y ły  zawsze przyznawane katoTkom za panowania tu­
reckiego, jak i te, któryrch przynależność n'e jest okre. 
ślona ktróe jednak są  zw iązane z najw yższym i sym­
bolami w iary katolickiej-
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0 poprawą bytu emerytów.
W arszaw a. (Tel. w y  8 li-pca. Prezes Gląbiński o- 

trzym ał dziś oa ministerstwa „karbu odpowiedź na in­
terpelację sw oją w  sprawie w; p ia t em erytur cyw il­
nych i wojskowych, oraz pensji w dow ich j sierocych.

M inisterstwo srarbu  w porozumiem z m inister­
stw em  spraw w ojskowych zakomunikowało prezesow i 
Głąbińskiemu, co następuje:

>,Nie da się z a p r z e c z y ć ,  że obliczanie z a o p a tr z e ­
nia e m e r y t a ln e g o  w edług u s ta n y  z  dnia 28 hpca 1921 
n ie  id z ie  w  tatkiem  te m p ie , jakby sobie życzyć  należa 
J01, a  to  z e  względu na n a d z w y c z a j  k y d y c z n t  p o ło ż e ­
nie em erytów . Powodem  zwłoni są tu  liczne trudno­
ść ' nasuwające się P rz y  p r z e l ic z a n n i  zaopatrzeń z  po­
wodu niezmiernie skomplikowanych przepisów  no-wei 
u s t a w y .

Stąd muszę zwracać sie  w ładze  obliczające do mi 
n isterstw a skarbu z prośbą o w yjaśnienia { wskazów­
ki, co powoduje niejednokrotnie zwłokę w  wymiarze 
tych zaopatrzeń.

Nie można tu zataić, że nie mają winę w przelicza 
ulu em erytur jw iosz? poszczególne wjadzc resorl ąwe, 
k.ióre w  m yśl obowiązujących przepisów mają zebrać 
dokumenty i dokonać iprżeracjrowanjn puczem prze­
słać referat właściwej Władzy skarbów ej do uzgodnię 
nia. W szyscy d y rek to rzy  odnośnych izo skarbowych 
zgodni? donoszą, że prace te postępują bardzo powoli, 
a  ponadto w aktach nadsyłanych b rak  potrzebnych do 
kumenfów i w  wielu wypadkach dokonano przerachc- 
w fdija mylnie. Pow oduje to  korespondencję z odnośne 
mi v. tadzami wy mierzającemi, a  w  następstw ie osta­
teczne gahtwieińe spraw y.

A by zatem spraw y przerachow ąnia zaopatrzeń w

najbliższym czasje dokonać i zapob:edz słusznym skar 
g&ni em erytów , pobierającycn dotychczas zaopatrze­
nie w bardzo skromnych kwotach, wydało minister 
stw o skarbu podwładnym władzom skarbowym potrze 
bne wsKazówki. jąkot-eż zwróciło się do w szystk ich  
ministerjów j poszczególnych urzędów i władz naczel­
nych z prośbą o jak najszybsze wydanie zarządzeń, 
aby w fadze irn podległe uskuteczniły spraw ę prz^rai- 
chow ania prędko i dokładnie, zgodnie z  przeoisami.

Oswjadczamy, że  projekt mimsterstw? sp raw  woj 
skowych ustaw y em erytalnej jest obecnie przedmiotem 
O brać podkomisji sejmowej j p r a w d o p o d o b n ie  b ę d z ie  
wniesiony wkróice na plenum Sejmu.

Za ministra poapifia.no Markowski".
W aPRAW IE NOWELIZACJI U SIA W Y  O UBF.ŹŻ 

PIECZENIU PENSY.’NEM.
Pose] dr. F. Adam wniósł lia po&eazearu tseąmu 

dnia 27-go czerw ca br. wniosek nagły w  kierunku: 'Pod­
niesienia wysokości ubezpieczenia przym usowego z 
dotychczasow a j& ó ty  rocznej 60.0U0 mkp. ma 60G.OOO 
nifcp., którato i ostatnia kwota nie dosięga pocieranych 
dziś płac, a przeto nie może stanowić należyte pod­
staw y do wjfmrarn 3W * trzen ia  emerytalnego.

W  każdymi razie będzie to znaczne polepszenie 
obecnej ustawy, która w dotychczasowych sw ych po­
stanów mjach nie posiada i stornu najmniejszej w arto­
ści-

W niosek przekazano do Komisji Ochrony Pra-cy, 
gazie też nkrwąroliwie Pędzie najszybciej załatw iony 
przy poparciu M 'njvter$twa P racy  i Opieki Społecznej, 
które powołane jest pizedew szystkiem  zająć się tą  pie­
kącą sprawą.

Pożar Janowe.
Lublin. (Tel. w ł.) 8. liflca. Dziś od rana do późne­

go wieczora szalał w  Jan o w e  Lubelskim pożar, który 
zamienił w zgliszcza 3/4 miasteczka. Spłonęły prawie 
wszystkie budynki państwowe, ©śojjpł. szpital, Zw>ą 
zek  strzelecki, skład stowarzyszenia spożyw czego itd. 
opalały jedynie poczta, starostw o, część szpitala dzik 
cięcego i urzędy pomieszczone w  ulicy Zamojskiej, 
4.500 osób- w tem 1000 dzieci pozostało bez dachu. N<> 
rzecz -pogorzelców złożyła Redakcja „Głosu Lubelska 
go" i p. wojewoda Moskalewski po 100 tysięcy mk.

H kMs&sislra.
G&rtsk. (PAT.) Na wczorajszym pojedzeniu Sej­

mu gdańskiego iicbwałon-o w e wszystkich trzech czy­
taniach. ustawę o podwyższeniu podatku od obrotu gieł- 
(Itow-eg® oraz ustawę wprowadzającą podW&k od obrotu 
dewizami. Równocześnie przyjęto ustawę o kontyn­
gencie zboża na r. 1922—3. Ilość wyznaczona- "wymusi
15.000 ton zboża. Po uchwalenia -powyższej ustawy 
sejm gdański rozuocząj ferie, które trwać będą <1 o dma 
23 sierpnia- br.

Gdańsk. (PAT.) D-nra 7 bm stosownie do zapowie­
dzi przybyła do Gdańska eskadra duńska, złożona z 5 
jedrtost k bojowych.. Nazajntrz popołudniu dowodzący 
t^cadrą kontradmirał Ka,rstensc;n. zlożyl generalnemu 
konsulowi Rzeczypospolitej Polskiej w G dańsku w izy­
tę  w Towarzystwie duńskiego keas.sńia p. Kocha i swe­
go adiutanta. Konsul generalny w towarzystwie szefa 
departamentu wojskowego komandora W itkowskiego, 
"dju-tanta i sekretarza konsulatu rew izytow ał ad n rra ła  
na pokładzie statku admiralskiego. P rzy  wejściu kon­

sula na pokład, zaR ga oddała mu honóńy wojskowe. 
Wieczorem odbył się n.i cześć gości obu®. k y a a u y  
przcz konsula: duńskiego, w którym  w . ęli udział mię- 

,cb y  .ltnym; min. Pluciński, praż p. M archlewski i ko­
mandor W itkowski. W ygR szono szereg  toastów. Kon­
sul Koch pow itał sw o'ch ziomków, w znosząc łbast na 
cześć floty dufrsk'ej. Odpowiedział mu admiraf Karsteu- 
sen, dziękując za taje miłe p rz y ję o e , k tórego dozrał 
■w Gdańsku IR  pry-etrró^^ęm-u prezydenta- Sahma, któ- 
r  ypowrtał gość' -chińskich imieniem senatu' W . M. Gduń 
sita i zakończył toastem n<s cześć królai d.uń«kle®« wraz 
floty duńskrej, orkiestra odegrała hymn duski. Min. 
Phi emski, jako przedstaw ic id  rządu polskiego powitał 
gwści, zastnacza.iąc. że Polska1 poprzez T>ort gdański piw 
gnie gorąco utrzymania ścb łei łączności z Danją i 
stw orzyć trw ałą podstaw ę dla -stosunków przyjaznych, 
ku Pożytkowi Danii, G dański i Polski. Prz-antówSeme 
swe zakończą'! min. P 'ueiński toastem  n3 cześć flcrb 
duskiej i admirała Karstenseaia.

Lyon. (PAT.) Izba deputowanych pńzyjfła 531 
kphyari! przeciwko 65 porządeik dzienny i rezolucję, 
r  dętiisjucą kihitnnie. jakoby Francja ptmodfc o d p o -

w tedzk iuość  za w ybiKri wojny, co stwierdzono wielką 
ilością dowodów.

■mnaimciiaBasmnHi
RAB1NSRANATH TAGORF.

IwycięsiwG.
Spolszczył Jan Z a h ra c h u k .

(Dokończenie,'
Nazajutrz p ierw szy  śpiew E Schekliar sw ą 

p:eśń. Mówił o dniu, w którym  flet miłęsaty i>o raz 
r*ienvszy obudził 'z m ilczenia las BrindK  Paste-rU nie 
ziiałyU piow alca ni n ń e jscą  z którego sz.ła pieśń. Zda­
ło się, że jest -ctma Y^estchru-euicm serdecztrem w iatn i 
południowego-, to -zuó-y, że idzie od climur, p łyną­
cych ponad szczytam i. Szła  ta. pieśń i niosła posel­
stw o  miłości z krainy w chodzącego słońc® i zam glo­
na tęsknotą wjto sj? kędyś od doimy zacliodu. Gwia­
zdy  b y ły  jakoby strunam i tego dziwnego ńistrum en- 
tu ujm ującego w mel-odję nocne niarzen-ia, 1 cTźi-i-lo się 
tak, jakrdiy muzykia' nadpływ ała nara.j; ze  w szech 
stron, od ugorów  i garów, cd, cienistych ścieżyn ,i 
sa-motn-ie.iący eh dróg, od. blrdeg-o btęi-dtu 'Neba i od 
soczystej zieleuj traw'. Pastuszki nie pojm ow ały .'e- 
szc7;e treści tej pieśni i nieświadom e by ły  tęsknoty  
r o złap ci rv sercu. .Oczy ich ma.pehuaiy się łzami a 
życie upływało z  ich serc,, zdążając ku morzu śm ier­
ci. a b y  zatracić się w  n ieip  n a wieki.

Scheldt-ar a a p o m n ió ł  ich słuchaczach, zjsponłniai, 
że ma stoczyć w alkę ze współzawodmkiem. Sam o- 
tniał sam  v/ sobie pośród w łasny cli m yśli co szu­
m iały w nim, rtb y  liście na w ietrze, — śpiew ał 
pieśń o flecie. P rzed  wzrokiem duszy stanał mu obraz, 
u tkany  z cienja i z leciutkiego chrzęstu dalekich kro­
ków.

P oczem  usiadł. Niepojęty ilastrój łagodnej tę ­
sknicy, bezw iednej i bezbrzeżnej przenikał słucha­
czy  tak . że zapom nieli w yrażać sw ego  zachw ytu. 
Gdy uciszyły  się. falc tego upojenia, w ystąp ił Pun- 
dariil poprzeć tron \ zażąd®? od współzław s in ik a  
w yjaśnień, kto jest kochaNósm . a k to  — ukocha­
ną. Spozierał dum ny j zadufany w sobie, uśm iecha! 
się  do swych zw olenników i ponowił- pytanie; ..Kto 
jest Kriszna. kochiEawk, a kto Radha, kochanka? “

Następnie począł sam w yprow adzać  rodow ód 
tych słów  i tłóm ńczył na różne sposoby ich treśćd  
Z bezgraniczną zręcznością p rzyw odż '! p rzed  uszy 
osłupiały cli słuchaczy najzawilsze system y  prze­

różnych szkół filożoFcznych. Każdą głoskę ow ych 
imian- oddzielał od sąsiednich i druzgotał je biczem  
żelaznej logiki, aż do zniszczenia! i za tra ty . Zaraz 
jednak chw ytał jc znowu nadając im odmieniuer zgo­
ła znaczenie ze sw obodą niepodzielnego w ładcy 
słowa.

Uczcr-i popadli w  „ekstazę; na! glos w yrażali 
swój zachw yt, a tłum  im potakiw ał, mniemając, że 
oto w  tej drw ili rozdarto  przed ich oczym a puticm 
intelektu zasłonę okryw ającą  -praw dę. Ta iście rfń- 
s trzow ska zręczność oszołomiła ich tak, ż c  całkiem  
zapomnieli spy tać, czy  rzeczyw iście praw da mie- 
szka za ową zasłoną.

Król sta ł jak w ry ty . Pow ietrze oczyszczone zo- j 
stało gruntow nie z  w szelkich m rzonek poetyckich, j 
3 św iat, przed chwilą św ieżą oziejematy m uraw ą, , 
przeistoczył się teraz w bity , gładki gościniec.

'Gumowi ludu zd.N się te raz  ich poeta, n iby m ały 
chłopak u boku olbrzym a, k tó ry  niezmiarom pe­
w n e  stąpa -po świacie słów  i myśli, a- 'Wszelkie tn i-

GODNI OBROŃCY D&BALA.

Warszawa. (Tel. wł.) 8 Hpca P ra sa  sowiecka po­
święca w iele miejsca om&waniu procesu posła-kommr 
s ty  D ąbaR i wylewa strug i pomyj na polskie sąd> 
burzuazyąne. Feliks Kun pisze w  „Praw dzie", że kuv  
tal istycz u o-u go dowa bastylia drzy pod razami prole- 
tarjatu  polskiego, że zb liża się chwila, idedy zwrot o 
czerwonym sztandarze i słowa „sędziami będmem my" 
zam ieni się w  czyn  —  a P P S . w  Polsce spotka taki 
sam los, jak es-erów w RusjL

ARESZTOWANIE W  PAŃSTW OW EJ FABRYCE 
OLEJÓW MEJ. W  DROHOBYCZU.

Drotkabvcz. łTel. w ł.) W  zw ią z k u  ze  ś led z tw em  
w  ą p rau ó e  p a ra m y  w P a ń s tw o w e j F a b rą /c e  O le jó y  
M in e ra ln y c h  (PuJm in)j o  k tó r e j  przed k  Iku  mtesfią-esajni 
d a w a ła  z n a ć  ca la  p ra s a  -polska, oneg-daj w  n o c y  na 
p o le c e ń 'e  S ą d u  O łrr. w  S a m b o rz e  zwet-ali a re sz to w a ju  
in ż  J a k ó b  L e n a 1''!, szef o d d z ia łu  budk1'w lanego , B en ja ­
m in S usm nri w ła śc ic ie l c e g ie ln i i Ayspólnik L enarda, 
Boiesłaro-'' T e le ż y ń s k i m a js te r  o d ą z ia |u fab ryk iac j' św iec, 
T om aw - R a c h w a ł i K arol S zo p ień . W y m ie n io n y c h  osa­
dzono  w  tut. a re s z ta c h  s ą d o w y c h , sp o d z ie w a n e  jA s z e  
aresztowania.

Zarządzenia pow yższe tu t. sądu. Który od rokn 
.prowadzi dochodzenia w  tej ważnej sprawie, zostały 
powitane z uczuciem ulgi, w yw ołując sensację, zw ła­
szcza, że Rachwafa j Szopiemia zalicza P P S . dó swych 
wybitnych członków. P o  Pnzapjue przyszła koieg na 
Pulm-n, to siedlisko o^andalicznej panamy. S ądźm y, że 
tym *-azem dzięki czujności społeczeństwa oiaiz czyn­
n ików  sejinowych, sprawa odniesie tryumf, a  -sprawcy 
ulegną zasłużonej karze.

Bukareszt. (PAT.) Komjsja1 finatisrw.ra parlnmenJu 
przedłożyła nowe Ustawy przemysłowo-handlowe, któ­
re  będą Początk'eni^zą,pmvżedzianej reformy, zamierzo­
nej na wielką skale.

Leafeld, (PAT.) Z Londjmu donaszą o wielkiej 
bitwie na 80-kJometrowym froncie na pNudaiie od: Du- 
blinu. Yóojska rządowe oidwuchy republikanów. Zdo­
byto FKthington, gdzie republikanie pop, w edrą  -de Va- 
jery  stawiał, zacięty qpói,

Lcafleld (PAT.) Strortnierwc '  liberalne w  Walji. 
postanowiło domagać się ustaw y  o  liom e-nik  dla pro- 
wś«cji Walji.

HannOwer. (PAT!) Pov/stan':e w  Bra.zyijj zostslo 
—  według' wrądomiości z Rio de jaueiro  — zupełnie 
stłumione. Rząd jesfi paneni sytuacji. M arszałek de 
Fou. eca otrzyma!' S-dmowy term n dla stajd icnia s-ię 
przed sądem. Fttap oblężenia przedłużono o 30 dni j za­
broniono wydawania dzienników opozycyjnych.

Genewa. (PAT.) T emipcratura spadła nagle o 20 
proc. W  północnej części Szw ajcarii spadły obfite 
śniegi.

dnosci iednym  krokiem idruzgoce i w  rtroch obraca. 
P o  raz  p ierw szy  nabrali pewności, żc poezjo Scfre- 
khara były śm iesznie proste i że niejako same przez 
się m ogły się układlać. Nic b y ły  one rani naprawdę 
nowe. ą"i trudno zrozum iałe, ani pouczające, ani 
użyteczne.

Król próbow ał ukradkiem  rzuca"icmi .spojrzenia­
mi.. nakłonić swego poetę do ostatniej --róby. , Ale 
Sdheklnr nie zauw ażył ich i siedzi -I niem y na sw o- 
jeijr miejscu.

N atenczas, król w strf gniewiny z  tronu — zdjął 
sznur pereł i -wiożył go Pundarillow i na- skronie. 
\A'szysę,y o-beeni na sali objawili głośno svrc zado- 
wtalenic. Z góry, oa s iro n y  baił^onu do-bic-gil lekki 
szm er. Gby szelest sz-cty [ dźw ięk złocistych dzwo­
neczków'. Schekhfer podniósł się i opuścił salę.

Noc była ciw.n^a. SKr-ajwek ubywającego- księ­
życa rzucał*nicpew nc śwb;th>. Poeta Schck.lwir w y­
ją ł s'vc rękopisy  "ze szaf\ i rozsiał je pó pod! ,dze 
N iektóre z "ich m ieściły w  sobie p ierw sze wgo li­
tw ory k tórych  on niema, * zapomniał. P rzew racał 
kartk i i za trzym yw ał się tu  i ówdzie na pojedyn­
czych stronicach. W y d a ły  atu się w szystk ie  niepo­
zorne i boguhche, — nikłe slowia i niezdarne rym y.

P o d arł na strzępy  w szystk ie  swoje dzieła i 
cisnął je w ogień, m rucząc: „Tobie, tobie je pośw ię­
cam, mój ty  -przepiękny ogniu! T yś pfofiąTW n e m  
sercu przez ca łj szerefe ow ych straconych lat. Gdy­
b y  życic moje było choćby sztuką zdoifc. w yszłoby 
promieiinem z tej ogni-owwj próby. Ale ono jest kęp­
ką porosłej traw ą  dacpi, przeto żadnego po sobie 
nie zostaw i ś.N-du, krom  tej garści popiołu '1.
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W ŁADYSŁAW  OROBKTEWICZ.

Z krają cz<; rnych djameciów.
(Korespondencja w łasna).

W rażenia przy wejściu na G órny Śląsk J wspomnie­
nie z przed M  Cwttnaslu, — M enłfestacje ltldijaścł. — 
Spokój i laci wszędzie. —  Z-a(U>w<Heftie ludności bez 
różnicy narodowości. — Państw ow e w ładze r.a Ślą­
sku, ich nastrój i skład osofcmwy. — Skarby przyijx l zo­
na j ich bogsctw o, —  Ich zpaczerio dl;» Polski. — 
Koióeczność zwrotu w ocTtyc® państw ow ej | zapewnie­
nia s^nkoju. — O ludności, miastach i osadach fabi y- 
cznych. —  Konstrukcja społeczna i przew aga w  tym 
względzie Polaków. — P artja  P&J ty c n e .  — pzieko- 
me pognKMy żydów  w  Katowicach. Znaczenie i za, 

sJug: Korfantego.

I.

Trzeba chyba być  poz-bawiótiyjn wszelkiego uczu 
ciu i poczucia narod.o\vcgo, międzynarodowym  b'-.iWa- 
nem, żeby  przy przekraczania „cm vnej" (!) granicy 
wejściu na ziemię Śląską, n odoznać wprosi w strząsa­
jącego wrażenia, Mysi, że po sześciuset p r z e t o  la­
tach niewoli, spowoduj* anoj nawiasem powiedziawszy, 
w wic'k cj u /e rze  własoem n.ayzem zaniedban.em i 
zapczuRinciT! właściwego kierunku myśli państw ow ej, 
ta najeżona wysokimi kombiami. zabudowana olbrzy­
mim: gm acham i f-bryczn> mi i szczy cąca  się pifcr- 
wszwrkędnejit.i gospodarstwami nolncmi, rojna szarym 
1ftuner’ robotników i barwnym w łościan, przebogata 
i rrzecięi na krajna w raca w reszcie do Polsk i to  l /o  
H» zasadzy b iy  w ęż* lab dyplom atycznych układów , 
lecz ofiary fcrrrj i glosowaniem w yrażonego, wśród naj- 

pickiein frjs.z&go terroru niemieckiego, przekonania i 
v. 01 ludrwści. czyni w rażenie cudu, przed którym , 
n~;krytycznie^zy glos sceptycyzm u musi umilknąć, 
i 'on  ad rac je  stabu, szachra jstw o  dyplom atyczne i tak i 
zwane św iatow e ekonomiczne! ktefc, eazjioścd-, w yrosła 
i przem ówiła dziejowa oprawiedkw ość j tam te Przed 
nią auasiftły ustąpić. Na Górnym Śląsku byłem przed 
laty dwunastu ł z pobytu tego  uikw .b mi w  pamięci, 
dwa zdarzenia.

Pokojowa w  hotelu, gdzie mieszkałem, usłysza­
wszy, że m ówię po polsku, w ykrzyknęła radośnie: 
„Państwo T o k ty ?  Jak ja się cioszę!" Gdy jednak za­
częliśmy tą w ypy/\ wać, oglądnęła się z obaw ą i pro­
s/a.- aby w obceurćc innych, z nią Po polsku nie mó­
wić, gdyż jej surowo zabroniono j straciłaby miejsce.

Qc!y potem spmkaLśmy na ulicy dw oie rozmawia­
jący  oh wicśn'akĆAv', ci w idząc nasz utkwiony w  nich 
wzrok, zamilkli, nieufnie spoglądając na, cza,v

Wi-iać było r>o nich, że  mają nas za Niemców, 
obawiali si ę, abyśm y w sposób brutalny, fl tak  P rusa­
kom właściwy, h>a tareagOw-ali na ich mowę

T c dwn fe l/y , w raziły  się w moją. pam ięć jak  bo. 
pony cierń k ie  mogłem nigdy pom yśleć o Śląsku, by 
m i.c one jak on nic ukłuły.

I teraz w ięc tak samo odżyły w pam ;ci, lecz już 
tife jako ból duszny, .jak zmora senna, lecz jako cUwoe 
w -pomnierae, na którego tle, tem żywiej i barwniej, 
jakąś przecudną, świetlaną tęczą barw  szczęścia, roz- 
błysła rzeczyw istość.

W szędzie s.ychać rfflzgwar mowy polskiej.
Mniejj tej naszej, wiekami kształconej, a. częściowo 

i psutej, nowoczesnej, więcej natomiast tej charak te ry  
stycznej gw ary śląskiej, najeżonej niezrozumiałymi dla 
nas zwrotami.^npstrzon.j naleciałościami niem leckiem , 
ale częsta  równ eż, rozbłyskującej brył 'tanu Jawnej 
piastowskiej mowy.

Noc zapadała zwolna.. Schekhatr ruztw ai f okna 
na oścież. Posłał sw e łoże białemi kwiatam i, k tóre 
Iftk bardzo kochał — jaśminem, tuberozam i i ch ry- 
zaritemąfHi, a potem  zniósł c'o sypiabsj w szystkie 
lam py z całego domu i ząpalłł je. Następnie wlał 
do cza ry  z miodem rdzeń tru jącego  korzenia, w ypił 
n.ifpój i k g ł na posłanie.

W  tom od zewnątrz, w  sieni zadzwonimy złote 
obręcze i smiuga w ia tru  przyniosła upojną woń do 
kom naty. N

P o e ta  zam knął oczy.
— O pani, — zaszeptał — nareszcie zlitow ałaś 

się nad sługą swoim i' p rzyszłaś do niego?!
O dpowiedział m u głos słodki:
— Poeto  mój, p rzyby łam  do ciebie!
Schokhar podniósk-powicki i ujrzał p rzy  łożu

postać kobiecą. W idział ją, niby poprzez mgłę. 1 
zdafo mu się, żc to  ow a z  cienia pow stała istota, j 
którą tak  długo chow ał na dnie serca, w  ostatniej j 
jego godzinie w yłam ią się na świat, aby  ukazać się 
jego oczom.

Postr.ć rzekła; — Jestem  królewna Adsehlita.
Ze straszliw ym  w ysiłkiem  umósł się poeta z po­

słania, A księżniczka szepnęła mu do ucha:
— Król postąpił z tobą niesprawiedliwie. 

T yś no mój poeto, zw yciężył, ai ja  przyszłam , w ie­
niec ci w łożyć ną. skionie \

Zaczcm zdjęła z w łosów  wieniec kw iatów  J
w łożyła go poecie ija „czoło, a  S chcieli ar upadł m ar­
tw y  na łoże.

I p rż3’Szł# mi na myśl, że Jeśli dzięki zjednoczeniu 
korzenć ow e szpecące naleciałości, to  natomiast do- 
korzenić owe szpeczące naleciałości, to natomiast po­
w inniśm y wchłonąć te cudne w yrazy i zwroty, które 
nam lud Śląski, obok sw ych skarbów  ziemi, w iernie 
przechował.

O by nas: Reąmioncj i Żeromscy zechceli przeglą­
dnąć troskliwie ten skarbiec i w ydobyć i pizrsw oić 
nam  je w swoich utworach, a zaprawdę, by łaoy  ta  je­
dna z największych >ch zasjug!

Zaraz na wstęp'e, rzuca się w oczy w prost orgia- 
styczna gra powitalnych znaków.

Od chaty, do pałacu, od stoaoły, do ponurej cie­
mnej budowli fabrvc?nej. wszj"stko um ajtae , w ystro­
jone. śmieję się zi dcnią gałęzi, i gra kolorami kw ia­
tów i krzyczy  napisami nalepek i plakatów,

Byłóm już Po powitań ach w kraczających wojsk, 
po tym pierw szym  paroksyźm ie radości z powrotu z 
niewoli na tono Ojczyzny.

O krzyki tej radości jednak, zda się, rozbrzm iewały 
echem w powietrzu, a choć luoz. e milczeli, a nawet ich 
nie było, to ziemia jeszcze wolała, k rzyczały  budynki 
i szemrały drzew a: Niech żyje Polska! ŁiNiech żyje 
G órny Śląsk!"

W szędzie widać te  napisy.
Od ćw artkcw ej maleńkości, do w ielkości prze­

ścieradeł, każdy budynek, każdy mur, a naw et arzew a 
Przydrożne i słupy je noszą na sobie, a  w śród "ich, 
bl-Vy piastowski orzeł, wspaniale stylizowany!

I luazie taK samo. Każdy prawie bez wyjątKu, no- 
s' znak cuła j biało-czerwoną lub mebiesko-bi-ałą bar­
wę,

N iektóre w ieśniaczki p rzyw działy  nawet stro je  
w  tych barw ach i piześlicznia to wygląda.

Lud śi.ąsk:, wprost pławi się .; nur za az do z. ach wy 
tu w  tych widomych oznakach polskości.

Jakby chciał w ynagrodzić sobie dhigje wieki nie­
woli i przym usow ego milczenia, krzyczy i woł? oo 
ma .sił, że jest polski i chce do Polski należeć!

A że jest, ta  lud z natury m ilczący i do wybuchów 
uczuciowych nieskłonny, a niewola j przymus wyrobi­
ły  w nim siłę panowania nad sobą. w ięc ten żywiołowy 
entuzjazm, do egzaltacji dochodzący,, ma dla nas tern 
w iększą w artość, gdyż świadczy dla nas o  nasaam 
prawie, dla świata zaś, o naszej prawdzie!

U-
Rzecz charakterystyczna Nietylko Polacy p rzy ­

jęli radośnie fakt zajęcia kraju przez Polskę.
W '"lka ilość Niemców solidaryzowała się  z mmi.
Nie utrzym uję, że  czyniła to a przekonania we­

wnętrznego, lub dzieląc ich uczucia narodowe.
Ale etan rzeczy  na Śląsku, stał się już nie do 

zniesienia,
N eudolność alianckiej komisji, niezgodnej w  .cycem 

łonie ani co c!o wytycznego program u, ani w środkach 
i sposobi® postępowania, doprowadziła- da takiego -oz- 
lużnicinw stosunków, że dalsze trw anie teg 0 chorobl'- 
w ego .stanu rzeczy, było dla ludnaśc: Uprtflrą, a to  bez 
względu na jej naraaoavość. Bandy orgeszowców, g ra­
sowały bezkarnie, a interwencja aliantów z reguły była 
za późną.

M om ent polityczny w  działaniu tych band, pize- 
stał być nawet kierującym, a m  ojsca jego zajął zimysł 
rabnsiowskl i dzikiego znęcania się

Kie tjdko Polacy, ale i Niemcy cerp le li przez nie.
Miałem sposobność lOzmorwiania z  Pewnym Niem­

cem. Nieznałem go i Gezr.am dotychczas, on mnie ró- 
wm eż, w 'ęc niebyło potrzeby politykuwania.

Sposćb wjTażyani,a się i w ygląd, śrciaidczj-Jy o wiel­
kiej jego inteligencji i dobrej sy tuacji maferjalncj.

O tóż on w ia śn e  wyrażał ż y w a  zadowolenie, że 
skończyły się w reszcie  rządy aliantów i Polską, je 
wreszcie objęła. I jaka moment charak terystyczny  osia 
tnicli stosunków  podniósł, przetwarzanie się walki w 
bandytyzm i zapcfn'e nie taił się ze zdaniem, .że o-rge- 
saowcy byli bandą, która obok niezbędnej dla ieft dzia­
łalności małej politycznej niemieckiej pśeczoak1. piekła 
u« tym samym rożnie, o w iele w iększą pieczeń dla wła­
snej swojej korzyści.

1 tt em iał stów  pochw ały i uznania dk polskiego 
wojska j policji. * f  >

Istotnie, bez żadnej nrz&sadj' nm©i się Przyznać, 
że oboje stają w zupełności na w-j^soKości zadania.

Jeszcze w  nocy poprzedzającej, zajęcie Katowic, 
słychać była w późną noę na ul cach miasta strzały , 
a ludzie obawiali się o zmroku chodzić po nich.

Obecnie wszelkie niębczpieczień-stwo ustało. W szę. 
dzie gdz e stanął pojski żołnierz i policjant, panuje ład,
spcikój i bezpieczeństwa,

Zćsmie to słyszałem  zgodnie, tak przez Polaków , 
iak i Przez Niemców rwypowin dane.

Zwracałem się nieraz, na.\ver umyślnie do p c l-  
cjantów po informacjo.

Ta uprze'm ość, chętność i diokładuość, z  jaką mi 
i-oh udzielano, imponowąja mi.

Z drugiej stropy natomiast ml-alem sposobność wi­
dzieć. z jaką energią tłumiła h rznraw ny odruch.

Żadnej p.rzedługi-ej dyskusji, idezaccydoorama. lub 
brutalnaJck

bbzygotcwanie zaiste znakomite i ci. k tórzy  je 
czynji, m ogą być dumni ze skutku.

I w ojsko nasze w nicz-em nieustępuie tamtej.
W prost wspaniale przedstaw /a się -w zw artych 

szeregach, a zwroty jak 6 wykonuje, imponuje patrzą­
cym. Pozą Służbą, żołnierze zachowują się spoko-inte,

frfieźwo i tak grzecznie, be*, b u ty  żołdackiej, że  JecMS*
sobie w szędzie symipatję.
# O góL e ta  poanoszą, tak ze strony polskiej, jak  
i nfamieclriej, a słysząc, iż zamierzam opisać W prącie 
swe w rażenia, proszpno mnie nawet o zaznaczenie te) 
oko czności, co też czynię z najw iększą cnęcią ł ra­
dością.

Dodać m leży , że zajęc'e odbyło się zirpelinie spo­
kojnie, -we wzorowyiu porządku, a m a s z y n a  spoieczm , 
ani na chwilę nie przestała działać, a naw et na ogół nie 
zw olniła tem pa. Stw ierdzić należy — ku prawdziwej 
chwale naszego rządu  i czynnków , którym  tę spraw ę 
powierzono —  że przygotowanie było znakomite, a 
sposobność, z jaką odrazu zaczęła polska m a s z jm e r j3 
państwowa działać, św iadczy o troskliwym doborze sił 
i o wysokiem poczuciu obow iązku nowych u r z ę a ó w .

Z ariia.
Losy chciały, że w łaśn ie  dnia 7. lipca 1922:
1. upad} gabinet p. Artura, jako przestroga dla 

'w szystkich zwolenników jedynowładztwa i
2. zapaał w yrok na Dąbala, jako przestroga dla 

w szystk ich  Kwapińskich i przyj-y/ół jego, zwolenni­
ków anarchj:.

W  ten sposób dzień ten rozpocznie może erę pra 
w orządności w  odrodzonej Polsce i stanie się ewen­
tualnie świętem narodowem.

Rząd p. Artura trw ający ' od 28 czerwca do 7-go 
ltpca 1922, a więc 10 dnj tylko, p. A rtur nazw aj słu ­
sznie rządem  silnym, albowiem w  tych 10 dniach do­
konał w W ilnie rzeczy, k tó rychby  żaden inny rząd 
naw et W 100 mies!ącach dokonać nic pe/rafił.

  *
Monitor z dnia 4. li.Pca 1922 Nr. 148.
Dc Pana Prezydenta M inistrów A rtura Śliwińskie­

go w W aiszaw ie. P rzychylając się. do wmosku Panu 
Prezydenta, zwalniam Dr. Kazimierza Żaczka z urzę­
du tym czasow ego kierow nika M inisterstwa skarbu, je­
dnocześnie mianuję Zygmunta Jastrzębskiego Mini­
strem Skarbu. — P rzy  nazwiskach b rak  choćby małego 
p. — Skąd ten dcm ekrs/yczny w strę t do litery  ,.o", 
skoro ani P P S ., ani PSL., ani NPR., ani nawet PO W . 
w strę tu  tego nie odczuw ają. Ka]ot.

Listy z kraju.
przem yśl w lipcu.

* Dr. S 'ęk . — Pośw ięcenie boiska. — Zjazd kSbiet.
Dr. Slęk po dziesięcioletnim pobycie w P rzem y­

ślu na stanowisku, dyrektora szpitala powszechnego, 
przeniósł się de Lwów? rra r ównorzę.dną posadę. Zdol­
ny  niezw ykle ciuruirg zjednaj *ob*e w. nneśc e  i oko­
licy Ogólne uznanie i wzbudził sw ym  odjazdem nie­
kłamaną ż&f

Tutcj’szy tjrgioJbik „Ziemia T^zęmyska" podając 
pow yższy tłfct d'o vt adiomości, końeBy nolatkę, bar- 
Jzo pochlebną, żądaniem  do znakomitego lekarza 
awrócoitum. by we Lwiowie raczył więcej uwagi zw ra­
cać na lekarzy Poldków.

Kaedy icżęść mtodziesżY ta.ńczyt inna część, na 
szczęście polska, hartuje sw e  s t y  pracą koto przygo­
towania sportowego boiska. W juśn c W niedzielę przj'- 
safą klub tutejszy „Polonia" będzie obchodził duże 
św ięto; poświęcenie boiska. Na uroczystość zjedzie 
lwowska „Pogoń", by  rozęjjTać za\yody w  piłkę nożną 
o Illistrziostwo pierwszej klasy.

Ze sportu tr z e b a  w ejść w  dziedzinę życia towa­
rzystw . Oto we środę. 5 bm. odbył się  tu  zjazd Tow a­
rzy stw  kobiecych z ca i ej djtcezji przemyskiej. Dzięki 
l»alłjB6go.m i rzetelnej p rący  sekretarza Towaji-zystw ks. 
A. S ę rżęg i, zjazd' wypadł znakomicie.

P o  nabożeństwie, obrady w pełnej sali M-a.gistratu 
zagaiła p rzew . T. T ęczaró tw a, I^oczcm dde.ga.tki po­
w itał imieniem1 duchowieństwa ks. prof. Sarna, imie­
niem miasta burmistrz Kostrzewski. a  z rarr/eni?i Zw ią­
zku Okręgowego TSL. i Tow . „Rozwój" ■ przemówiił 
P rof. W ładysław  Tutek. SorawOzdanie z, dziaialniości 
za rok ubiegły złożył ks. Sierzega. W ykazało ono zna­
komity --ozwój stowarzysz(M 1 bardzo dodatnie rczuha- 
ty , co podkreślono w  rzeczowej dyskusji, w którci 
między inncmi wz-ęM ud.z'ał pbecna na s:t]i przccuita^ 
"'ictslka lwowskich curgaitttftcji kobiet p'. Dchmelówna, 

P o  przerw ie obiadowej o „SWnftwisku kobiety w 
zyclu politycznc-rn" móv/ił dr. ŚwiętnicKi, a nnstępno 
red. Rymatr z Krakowa uzupełnił trafne ąvyAVody refe­
renta praktycznem i uwagami, jak hasfa wygłrszotm 
wcialać w  życia. Lod! koniec obrad uchwalono k łka 
reziolucjii, a między innemi 1 te, by kobiety  sze rz jfy  
hasła „Rozwoju", kupowiafy akcje „Banku Narodowe- 
g.a“ i s tara ły  się w bieżącym roku jak nnjw ększą licz­
bę Kdiiet slcup ć w sw ych szeregach. W ysłano rów­
nież P snm do Wilna na ręce  p. Obrła z wąpamruj współ 
czucia Z powodu sm u tn y c h  wypadków, u zarazem r. 
zapewuteniem ,gol darnośc, "z tymi. k tń rz j' W sio „spol- 
szczumia miais* Polski" szerzą.

K ażdy lek a-z ci powie, że codzienne punktualne o d ­
w iedzanie W. C. jest podstaw ą zdrow i? C hcesz je 
utrzym ać zażyj rano Puryfig, W każdej aptece lub 
składzie aptecznym otrzym asz. (Skład apteka Mi- 
kolascha), „372.
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Popis suhgły t a .  fr. frącttesM sgo.
Szekspir na zimno i suszony ftiojjer i jeszcze 

Fredro ze śm /etaną i znowu skrzydełko ze Słowac- 
Kiego i dwa k,jenszki PrzybyszewsKiego... I jeszcze 
i znowu... Stanowczo, jak każde inne menu, tak i a r­
ty s ty c z n e  może być  za obfite

To jest nie w iem  już, k tóry  raz  Przezemnie żało­
śnie zanoszona uwaga do tych, k tó rzy  urządzają pod. 
wieczorki dram atyczne na zakończenie kursu  szkolne­
go. W  gościnności przesadził i p an  Frączkowski, zre­
sztą Kucharz w praw ny tego wszystkiego, co się nie­
dawno popołudniu jadło j pjło w  teatrze Miejskim.

- O przedsięwzięciu tego zapalonego w  pracy skto 
ra, a statecznego reżysera trzeba mówić jak najlepiej. 
Lwów jako talu źle zrobił, że z niem raw ej ręk i po­
zwolił sobie w ydrzeć inicjatywę stworzenia rzetelnej 
dramatycznej szkoły. M yśleć o  lioaowh aktora dla 
Lw ow a m a ooowiązek samo miasto, k tó re  umiastowjło 
teatr lekkomyślnie, nie obwarowawszy w  sposób roz­
sądny i przew idujący jego przyszłości.

M ądrzejszy przed szkodą Poznań pomyślał zawcza 
su  o szkole, związanej z teatrem , k tóry  pozwala w  co 
dziennej praKłyce zaprawiać się młodocianemu ucznio­
wi w  robocie nie p rzy  imaginacy.inym w arsztacie, ale 
na praw dziw ych swoich deskach. Tej codziennej pou­
fałości ze sceną pozbawiona młodziez z pod znaku 
L rączko w skiego musiała przechodzić w szystk ie  sta- 
dja trem y, niin opanowała się jalko tako i zapiezenfo- 
w ała wiaowni, co umie.

A innie w cale dużo. M iłą nowością tej szkoły jest 
U przyw dejow anie ,w idoczne w nauce pierw iastku rozil 
rn o w eg o , którego brak  przemienia większość podo­
bnych zakładów w instytucje malpiarskle. P obór pro­
fesorów  z poza świata aktorskiego, ludzi istotnej w ie­
dzy, odbił się w yraźnym  wpływem! na grze uczniów nie 
zewnętrznej', n ie  o efekt dbałej tylko. Myśleli w szyscy, 
a przynajmniej wiedzieli, o co id?ie, ci medorostkowie 
aktorscy, mogąc pod tym w zględem  za w zór służyć 
niejednemu aktorowi starszego pokoleniu, zadowolone­
m u z te g o , że nic zna dokładnie t r e ś c i  sztuki, w  kiórej 
gra .

Druga ważna rzecz — to już zasługa mepodzielna 
głównego komendanta szkoły — n ik t w l^ej nie oyi 
niczyja kopią, jak to się  niestety na p raw ie w szystk 'ch  
znanych mi popisach W arszaw y, Kraków? f L w o aa  
niepotrzebnie j źle działo i ciągle jeszcze dzieje, lym  
terminatorom niczego brutalnie z zew nątrz *ue nar u- 
cor.o, raczej w ydobyw ano z nich: z jednych więcej,
rmuej z drugich wedle osobistej możliwości "'go czy 
tamtej. Toteż ucieszyć się może Frączkuwski-mistrz, 
że  nie w ydał z s eme ani jednego Frączkrw skjego imi­
towanego, przed naruszeniem  cudzej własności bro­
niąc rozsądnie wychowanków.

W ażniejsza w c Lwowie, niż gdzieindziej, strona 
w okalna popisu nie przedstawiała się naji-dealniei. Sam 
kresowy materjał gardeł z intencjam i ku rozśpfewamu, 
oporny praw idłow ej po'szczyźnie, nastręczał tu niezu­
pełnie dotąd pokonane trudności. Nikły ono szczęśli­
wie tani zwłaszcza, gdzie w ychowanek spotkał się 
z  pieczą św iatłą drugiego w kierowniczym duumwira- 
cie pana Czesława Krzyżanowskiego

Miłą now ość w  popisie stanowił brak zwyczajowej 
przesady  w czci, o d d a lan e j parniom i młodzieńcom, 
pierw sze poplątane kroki stav. łającym  na scenie. 
Niech mi tu będzie wolno przykU snąć dyrektorowi 
szkoły, że do owacji. Przygotowanej  ̂ prze" ciocie i 
przyjaciółki nie dopuścił wobec publiczności. DesżC* 
kw iatów  padał skutkiem tego, ale za kulisami.

S tosując się do tej chwalebnej inowacji, nie wieft 
czę tu i ja imicnme żadnego ..talentu-1, tem  więcej, że 
takie rozdaw ane sławy na kredy t pożytku nie przy­
nosi nikomu, a  przewraca w  głow ach za wcześnie Ka­
żdemu, a zw łaszcza ikiażdej. R az  jeszcze ty lko  Stwier­
dzę pożyteczność istmenia szkoły, oraz niewątpliwie 
pomyślne w yniki iej pracy. ________ •  Km.

W. D A JC 7M « I

Kośctóf parafjitfey w Sałożcach
W  czas '6, gdy wojna światowa zm iotła 2 po­

wierzchni ziemi Wielo zaby tków  budow nictw a pol­
skiego, gdy  w iele b u rd /o  cennych przedm iotów  na­
szej starej ku ltu ry  bezpowrotnie zaginęło, me bęuzie 
od rzeczy przynajm niej opis niektórych zabytków  
ogłosjć publicznie.

Może przypadek zrządzi, że się co odnajdzie: 
w szakże w  r. 1919 pow szechnie mówiono, że nasze 
starożytności można spotkać na targach u antykw a- 
rjuszów  berlińskich, budapeszteńskich i wiedeńskich. 
Może też niejeden R dtersliof w  Niemczech przyozdo­
biony Został „zdobycznym i11 obrazam i lub meblami, 
przyw iezionym i z Polski.

Z dużem  praw dopodobieństw em  można postaw ić 
tulcie przy puszczenie odnośnie tło kościoła pa-r-fjsb 
nc-go w  Zatoźcrich, nad  Seretom , w  M ałopclsce (W o­
jew ództw o Tarnopolskie), gdzie w  r. 1916 i 1917 
stacjonow ały oddziały pruskie,, broniące bezpośrednio 
położonej linjj austriackiego frontu.

W ięc gdzie m ogły się Podziać bardzo cemie na­
czynia liturgiczne, param enta kościelne, obrazy i rze - 
■y -i WaJżA ća-*. ncaciół liv i uaasrói Ocalał, a ludność

DR. JÓZEF GLUZlNSKI.
I

Sliwnictwo polskiej Marynarki,
Niedawno opuścił prasę pierw szy w Polsce Sło­

wnik Okrętowy, utworzon., przez już. Karola Stadt- 
mullera, przejrzany przez Komisję Języka polskiego 
Akadcmji tlmiejętności. Słownik ten, w ydany nakła­
dom Ks'ążnicy polskiej, zasadza się na uronieniu pol­
skiej nom enklatury najważniejszych w yrazów  okręto­
wych i został podany dwujęzyikowo, celem ulatwiem a 
ouS-zukania takich pojęć polskich (nowotworów), które 
znane są już w  innych języsach.

Mimo bogactw a wyrażeń, jakiem się szczyci nasz 
język, polskie słow nictw o m arynarki posiadało skąpą 
łlość nazw i określeń pochodzenia swojskiego, wzbo­
gaconą nieco dopiero z  chwilą wydania technicznego 
podręcznika „Technik11 (1905--1908), gazie w XII. 
dziale znajdujemy pierwsze Próby utworzenia czysto 
polskiego słownika niektórych nazw, odnoszących się
do okrętow n.ctw a.

Ten dział „Technika", służył p. Siadtmtiiierowi J« 
opracowania niemiecko-polskiego Słownika. Chcąc się 
przekonać, jakiego rodzaju dawnym materjałem polskie 
go słownictwa żeglarskiego rozporządzamy, zadałem 
sobie trudu ścisłego i dokładnego przejrzenia w yrazu 
po w yrazie Słownika Lindego, oo litery A do U w łą ­
cznie, poczem poniechałem zamiaru, gdyż utwierdziłem 
się w przekona,nin, że dosyć żmudna I pochłaniająca 
czas praca nie zosta łaby  uwieńczona spodziewanym 
wynikiem. Albowiem tułałem możność unaocznić sobie 
kompletne ubóstwo językow e naszych P-zodków w o- 
znaczaniu po.ięć dotyczących marynarki. Największa 
część znalezionych w yrazów odnosi się do słowmetwa 
rzeczne! żeglugi i jest pochodzenia obcego. Oto napot­
kane w yrażenia: Artful, baKort, balast, barką, blak. 
blank, b k b ; buchta buda, burta, w m tn a l, Julka dych 
tować, flis, flota, gąga, garować, gary. gierebować. 
golf, hamulce, liartful, holow ać—które żyw ceul prze­
ważnie 7. nórriieckiego polskiemu języków; flisów zo­
stały  przyswojone!

\V ę wstępie do Słownika pisze Linde: „ WIcIki 
brak w języku naszym  k rą ż e k  o pojedynczych kun­
sztach i rzemiosłach, w skazyw ał mi potrzebę s z u k a n i  
h i i  po w arsztatach; do czego, gdy  sam czasu nie mia­
łem, w yręczy ł mię w tym  sławmy nasz warszawski Me 
chamk J. P . P i ofesor Magiem; z tąd imię jego często 
jesr cytowane pod słowami rzemleślniczemi lub kun­
sztownemu*. 1 w istocie, przy óbjąthiamu wymazów że 
glarskich spotykam y w Słowniku wielokrotnie nazwi­
sko  M agierą. .Ten jednak nic zadał sobó dużo trudu 
w  ustalaniu lub spolszczeniu słó '1 m arynarki. W yraz 
„blok" tłumaczy następująco: „U flisów kóiko, po któ- 
rcm, gdy mają holować, pulfcę, a podczas hysu, tryskę 
h y su ją ż  Aloo; „B yk na szkucie jest drzewo p r2y koń 
cu trarefy  u  którego jest kółko, na ktorem p rzew le­
czone są  kalaryfy". Już na tych dwóch przykładach 
widzimy ubóstwo i nieczystość języka i określeń, Ze 
starych źródeł przytacza, Linde w y razy  znalezione w e 
„F lise"  KPnowlcza, w  aziele „Haura skład abo skar­
biec ekonomji“ 1693 >, w „'I hesaurus" Cnapłusa- 17S0 
roku i niekiedy słowa wyłowione z poszczególnych pi 
sardów lite ra tu ry  pięknej.

Autor w ydanego obecnie Słownika okrętow ego na 
pomyka o dw óch pracach z Których korzystać ni®
mógł z przyczyn nieczystości słów, o brzmieniu po­
chodzenia przew ażnie niemieckiego. Temj są : Klecz- 
kowakiego R ejestr budow y galeony, zabytek z r , 1572 
5 W spółczesna żeglug? morska, Zaruskiego. Pozosta­
w ało my zatem  opracowanie samoistne, oparte jedynie 
na* „Techniku". Zawodowców uprasza auior w  przed 
mowie o podanie sw ych uwag. Mimo, ze nie jestem 
zawodowcem w tej dziedzinie, ośmielam się uczynić 
kilka spostrzeżeń nad w ydanym  Słownikiem, powodu 
jąc  się wiefeijem umiłowaniem morza i marynarki, za-

okoliczua w  szerokim  pasie by ła  wywieziona da
Czech,

P o  pow rocie z tułaczki w  r. 1918 ztNiieźb para- 
fjSMie m ury  bardzo  silnię pociskam) arty lerii uszko­
dzone i napól zwalony dacii, a  w ew n ą trz  ani znaku 
z sześciu o łtarzy  ł zupełni© obrabow aną zakrystją .

Kościół ten przedstaw ia ciekawy okaz bitdowtni- 
ctw a w  Małopolscfc. M ury przesz ło  dwumetrowej 
grubości, wzniesione z  kamienia łupanego, sposobem 
polskim- tj. bardzo, obficie zalewem© zapraw a wapien­
ną. (ściany ubijape), przyte-itt liczne w ąsk ie  a, bardzo 
strzeliste okna, o luku ostrym , tworzą całość obrazo 
pow ażną o charak terze  obronnym . ,

Minjciclwwszjm jest jednak rzu t poziomy o za­
łożeniu centraJiiietn, rzadko gdzie s-potykanem w  ko* 
ścioRch łacińskich w  Polsce. Jąd ro  steltowj praw ie 
um iarow y kw adrat, nakryty  sklepieniem ceghmem, 
krzyżow em , zebrowanem, o  lok ki om osrrołucznem  
wznicsiemiiu na rozpiętości około 11 m.

Z trzech stron przypierają trzy  rów rle absydy, 
z któryoli każda tw orzy  połow ę dwunestoboku w  
rzucie. Są one tak wysokie, jak część środkow ą i 
nakry te rów nikś ostrołucznem  żebrow anem  sklepie­
niem w&chiareowcm o bairdzo głębokich wylotach.

Zauważyć trzeba przytem , że  zw orn 'k  nad p rez­
biterium  jest bardzo w yraźnie odchylony na prawo, 
prawdopodobnie w m yśl tradycji średniovViec/.;iych,

korzenionem we mnie w  czasie czterole-tniego pobytu 
przed i w  czas c Vvojny światowej w porcie wojennym 
w  Pop, gdz';e jako a rty k rz y s ta  forteczny mejedno- 
krotn;c miaiem sposobność ząpoznawani.ą się ze służbą 
m ary n ark i.

i Dbałość o zachowanie czystości ję*yką polskiego 
jest u p. Stądtmiillera g,xlua pochwały. W  jego Sło­
wniku znajdujemy tylko nieliczne w yrazy obcego po­
chodzenia, zazwyczaj te, których brzmienie lub źródło 
słów  wykazać można, w wiciu innych obcych języ­
kach. W  tym względzie powodował się autor założe­
niem „Technika", uznającego konieczność w y szu k an a  
całych szeregów naz\. nowych, z  p rzyczyny  nieistme 
nia nazw międzynarodowych, w tti&rsfoej żegludze. Cho 
dziło tedy o tw orzenie czegoś nowego, o budowanie 
Słow nictw a od podstaw. 7_a .podstaw ę przyjął autor 
słownictwo niemieckiej m arynarki t z mej w ytw orzył 
słow nictw o budowy okrętów p. t. „Słownik O kręto­
w y", jako pierw szą część na szerszy rozmiar zakiO- 
jonej Pracy.

Mniemam, że w układaniu — że się iak w yrażę— 
polskiej Encykiopcdji M arynarki morskiej i rzecznej, 
w w ytw arzaniu nowych w yrazów  j określeń, należa­
łoby s 'ę  trzym ać naogół. rzutowo, następującego kai 
dynalnege założenia: W szystkie nazwy, m ające jaką­
kolwiek. choćby najmniejszą styczność z komenuą 
służby marynarki handlowej i wojennej należy tw orzyć 
jak najkrótsze, niechby nawet niekiedy kosztem mniej 
dosłownego przetłumaczenia obcego w yrazu. W szelka 
opisowość jest niedopuszczalna, szybkie wypowieaze- 
liie s'Q jest warunkiem spraw ności służby f morskiej. 
Mow? m arynarska to sygnał i znak, spowodowany 
naprężeniem 1 czynnością Niestety, przydługich nazw 
i opisywań nie brak w  Słowruku p, St»dtmuliera. Tym 
czasem, jesteśm y  tem bardzo szczę.śliwcm położe- 
j j Ł  że niemając aotycliczas Słownictwa m arynarki, 
możem y je stworzyć lepszem od w szystkich innych 
Słowników obcych języków , albowiem tamte, pow sta­
jąc niekiedy przez całe wieki, musiały mocą tradyc,' 
przyjąć i do dzisiaj u trzym ać przydługie wyrażenia, 
często okropne. 2 e autor jedr,aik m ekiedy bardzo tra ­
fnie i po mojei myśii rozwiązał zadanie, niecił tego 
przykładem  będz:e np. słowo „przewięźnik", k tóre w 
m arynarce niemieckiej naszywa sję ,,V,orstongestagso- 
gcl“.

Takich krótkich i dobrych now otw orów  spotyka­
my w  Słowniku więcej, zwłaszcza, odnoszących Się do 
przedmiotu ożaglowama. To też  należałoby do ich wy. 
żyny  dociągnąć mniej udałe i nazbyt długie. Nazwał 
bym  przeto; 1) kąt skrętu steru  — sterekątem , 2) iJ° 
mailowanie — pokostem. 3) Obicie w ew nętrzne dna 
(Sodenwegerung) — poszyciem dna. 4) Jecht patow y— 
parojachtein. 5) Schov/eik na łańcuchy TłunKcr) — 
łaficusznią. 6) Pełnożaglowjec pięcmmasztowy — pię 
ctom asztem  pełnym. 7) P iętę  m asztu (Mastfu-ss) — 
podmaszdem.

Niekiedy chęć dokładnego uddaińa pojęcia obcego 
w yrazu w- polśkiem nazwaniu staje się 11 autora przy­
czyną rozw lekłości: ..Fallprobe ftlr Anker" nazywa 
„próbit kotwicy przez spauanie". Króc;cj byłoby; Chyl 
próbny 'kotwicy. Ośli łeb (Hselshaupt) m ógłby się mi 
zyw ać „cicłhiem". StapellAuf nazw ałbym  krótko „spR 
wnlą‘‘. Zamiast „wyKąiować’* w ystarczy, jeśh się po 
wie „skatow ać", zam iast „pochylać się bokiem" — 
.odchyliłaś stę“ (abtreiben)

TÓ̂ fegh spornych w yrażeń moźnaby znalcść w Sło 
WriScu oktętow yni więcej. Natomiast mnóstwo innych 
odznacza się jędrnością i wvm aganą Krótkością w y ­
słowienia s’ę. Czy, praca ta całkowicie wycze^paia sło­
w nictwo budow y okrętów, o tem zav/yrokują zaw o­
dowcy. O ile mnie się z-da?e, jest to tylko część naj­
ważniejszych w yrazów  i najczęściej używ anych — 
W  każdym razie i to, co nam dał p. Sbacitmiiller, jest 
już dużym Herokiem naprzód w  utw orzeniu w yczenm  
jącego b?own;ka polskiej m arynarki, bez którego usta 
leniai służba w  m arynarce pomyśleć się nieda.

k tó re  na pam iątkę, że C nrystus ka  k rzyżu  głowę 
skłoiuiił, kazały  skrzyw iać oś św iętą w  rzutach na­
szych  katedr.

O d stro n y  prezbiterium  i dw u bocznych absyd 
biegną na  wysokości sklepienia g u rty  przez całą  g ru ­
bość m urów , zaś k rzyżow e sklepienie natf kw adra­
tem  centralnym  przedłuża: się W dalsze dw:a prosto­
kąty , nic zmienjając żeber oni wysokości stopek, Któ­
re  w szystkie opierają się na w spor,likach o renesan­
sowym T3rstinku. Saimo żebra zresztą, wykonane 
z cegły profilowanej, w  formach przed Wypalaniem 
mają profil raczej renesansowy, niż gotycki.

D ługość kościoła jest p raw ie  rów na szerokości 
w miejscu przekroju poprzcczirego p rzez środek kwa 
dlatai P rz e z  ugrupowanie trzech  połów' dwunasto- 
bolcu dookoła kw adra tu  nabnało w nętrze nadzw yczaj­
nej miNowriiczoścl. a p rak tyczn ie  odznacza, sjj* tem  
że praw ie z  każdego miejsca widoczny jest a lta n  
główny.

Dach przed wojną by ł nowy, blaszany, niski 
z sygnatu rą  rzekom o gotycką, T?otworme nbpropor 
cjonauną p o m ie sz c z o n ą  m  punkcie centralnym . Po 
k ry tą  ..w .szyfer" blacbą nocynkow arą.

Zbudrw r ,nv no kilka lat przed wojną nie prze 
trw ał d łu g o  Dziś posofta ła  resz tka  konstrukcji

(C. d a )
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Sir Walter
odkryw ca Wiryinji, przyjąw szy zw yczaj palenia od 
dzikich krajow ców  iej wyspy, oyl pierw szym  b u ro - 
pejczykien:, k tóry  krztusząc się i kaszląc, palił ty tor i 
publicznie w  rurkach. skręconych z sucny th  k ici 
drzew morwow ych. N iew ątpliw ie był to  p ro topy t na­
szych pap ieiosów , a ow e przykro  ćm iące rurki ty to ­
niow e z li ici, marne dziś w uszlachetn ionej po ‘ taci 
papierosow ych tu tek , w yrabianych z  delikatnei higie­
nicznej bibuiki, k tóre  naw et p rzy  n a ło g o w e n  silnem  
paleniu nie pow odują podi ażnienia błon śluzow ych 
podniebienia nosa i gardła, T ą  za le tą  odznaczają  się 
zra . e tutki „MORW ITAN", „FRAM OR", „TEM IDA" 
i f,ELG \M E L “, wytw ory Z jednoczonych fobryk Beł- 
d " w s M - H e rf irz U ta -W c ło sz y ftsk i w K rakow ie. — 
N abyć m ożna je w saedzie n26b0

Lwów, 9 lipca. 1 
T FA  TR W lf i.KI

W niedzielę 9 lipca o g. 7.30 „Bal maćkowy* opę ta  
w 1 akt. (W ystęp pp. C e ltom  i i debiut p. Tęczarow skiej) 
U roczyste p rzedstaw ien ie  z pow odu przejęcia G órnego
Ślązka przez Ra.;st\vo polskie.

W poniedziałek  10 lipca o godz. 7 30 „Biały m azur" 
o p e e tk a  w 3 akr.

We w torek  I < ilpca o g. 7.30 .,Aida“ oo era  w  4 akt. 
(G ościnny występ liey  Z adory  Z bierzchow skiej, o raz  de­
biut p. W olskiego.)

We środę  12 lipca o godz. 7 30 „K siężniczka czar-
d is/a" op e re tk a  w 8 akt.

w  czw artek  13 lipca o godz. 7.30 „Cygar,erja" opera 
w 4 akt, (D ebiut p. P epow iczow nej1.

TE ATT MAŁY.
W nii dzielę 9 lip„a, w poniedziałek  10 lipca, we 

ifjtofak 1 lipdfi,j w śro d ę  12 lipca, w czw artek 13 lipca
o gudz. 7\30 „Kiki" kom . w 3 akt. P ;ca d

APOLLO
obyć; zjowy.

Dziś „Żebraczka z N otre D am e" dramat-

—- Z Teatru WJeildego. UrrSjywdość z  okazji p rzy­
jęci i .Górnego Śląska została przełożona na dzień ;■ 
km. W  tę niedzielę, odbędzie się przedstaw”cnie - I ' 
maskowego '1 i  w ystępem  p. C'cłK :iia. Po raz pierwszyj 
2  rrperze tej w ystąpią p. Śzem lerowiczowa • Cyganik, 
deb tu uje również p. Tęczyrowska.

Poniedziałek „Biały mazur" f  M iławską i Kuk- 
gnyskim  - f  r*!acli głównych.

W torkowe przedstawienie ..Aidy“ w> wolnie duże 
zainteresowane z Powodu goścTmcgo występu Ireny 
Zbierzchcwskiei. Partnerem  P. Zbierzch.owsrdej będzie 
tym razem P. Matm. W icc.rór ten daje możność debiu­
tować p, Jozefowi Dobrowolskiemu w  paUjl arcyka- 
pLun.

— Z Teatru Małego. Zabawna k»m<-dja ..K:ki" z 
Czytkowską, Dorą Jfeiem llierow skrrr i Mc-liną tvy- 
p c sz-rbeg przedstaw ień tego tyięoónis. W praw na re­
żyseria, zgrany- zeapó* i urządzenie sceny A Śfcrhla 
ż a r t n i a j ą  powodzenie tej moółiej komedi Picarda.

Z Teatru Nrwpści. Dziś w  niedzielę liczna iwibJj- 
czrośe będzie r.tiąla meżimśc zachwycać się uroczym 
cajjoAg m łodocancj artystlo Maryli Orcmo. k tó rą  ar- 
'y -dyeżny Lwów otacza żyvyą sympatjti. Jest to osta­
tni w ystęp utalentowanej tancerki.

SSeidBła dr&matyczna Franciszka FrączkowGGcgo 
rozpoczyna now y rok szkolny (drugi 7 rzędu) przy  
Keuscrwał^-jinn Gal. Yoyy. Muzycznego; u] C horążczy 
zny, w  p ie rt 'szych dniach września. Rórwnpczesne  po- 
v -.stanic iprz-y szłk&le w małej sali teatr eksperymentalny 
•\v którym pracować będą adepci kursu na-, w yższe go.

— Ministerstwo Spraw W ojskowych w porozumieniu
7. Min. W  R. i O. P . organizuje 4-to  tygodniowa- kurs 
dla nauczyciel' gimnastyki szkół średnich męskich.

Kurs ten ma na cebr zapoznać nauczycieli gimna­
styki w  pierwszym rzędzie ze szkolą Strzelca i z  eje- 
mentami służby  potowej j poinfnrmować a nowych re- 
gulam nadi. obow iązujących ”av armji, celem umożli­
wienia prowadzenia przez nich przysposobienia woj­
skowego.

Rozpoczęcie kursu dnia 1 sierpnia.
Miejscowość w tlra n a  ze rtan e  w  dogodnych wa_ 

runkacli klimatycznych.
Uczestnicy pogadać będą prawa rezerw istów , po­

wołanych na ćwiczenia.
'''głoszenia clo dnia 20 fe ca  przyjm uje W ydział 

Przyspcsob‘enta R ezerw  Oddz. III- Szt. Gen. W arsza­
wa. ul. Czysta S.

Drży uwzględnianiu zgłoszeń brane będą Pod u 
wagę ce rsu s  naukow y ogóhu ItajiTUiicj u tu. .,.v- 
Griej lub śeininarjuin nauczycielskie i cenzus fachowy 
gimna styczny.

Na kurs przyjęci być mogą wyłącznie naucgyeełc 
gimnastyki czynni obecni,C w  nięzldcit stek&lach średnich. 
3146 Dowódca O, K. Nr VI, Linde, Gen. B ryg.

—  W y k ła d y  na k u rs ie  w a k a c y jn y m  m a tc n ta iy e u a o - 
fizycznym  dla nauczycieli sjJTif średMch u rjffcń n e  
■przez Min st. W R . i OP. zorganizowani, przez Kolo 
lwowskie TNSW . r sp o c z ę ły  się dmą -1 lipca 3 9  Pro­
gram szczrególpwy: 1. Oeouutr.ia anajityczna codzien­
nie 'Ód R— 9 rano }. sz.knla rcalnn. Prof. dr. Maksymo- 
vicz. 2. W stęp rjo a;:?]ixy codzier.u'.e od 12— 1 I. szk 
realna* Rrof. dr. Mi-kst m o^icz. 3. Gcoinetrja w ykrcśl- 
na \y ponied dulki, środy i p ią tk i  od  10— 12 I, szkoła

realna Prof. dr. KG cun. 4 . W ykład  z metodclogji nauk 
matematycznych po.niedpiatki i wiórki 9— 10 rany  I. 
szkoła realna. W “ży ta to r dr. Kazimierz Sośnicki. P ier­
w szy  wykład dnia 17 iipcą. 5. M etodyka nauk mzffl- 
matyczno-rrzj-c.znych. W izjrt,atoiowie K azim erz Eliasz 
i St. Paiąk codziennie 9— 10. k szkoła realną, p. Ary­
tmetyka. teoretyczna, geom etrja elementarna, algebra 
elementarna. Prof. Golczewsk-'. I. szkoła realna 11— 1 
Codziennie. P ie rw szy  w ykład 20 1'pca. 7. Mechanika 
doświadczalna codziennie 10— 11 rano. Sa;i,ai fizyki Uni­
wersytetu lwowskiego ul. Długosza; 8, Prof. Uniw. dr. 
Ignacy Zakrzew ski P ierw szy  w yk ład  Unia 17 lipca-
8. E lektryczność j nauka a cieple. Prof. dr. Malarski 
codzieamie od 4— 7 popoł. Sala fizyki Politechniki. 9. 
Ć w iczena w pracowni fizycznej (pomiarowe). Prof. 
dr. Malarski jak w yżej. 10. W ykład z dziedziny ch^mji 
nieorganicznej (z ćwiczeniami). 11 . W ykład z dziedz'ny 
chemji (organicznej we w tork', czwartki i soboty od 
10— 12. I. szkoła realna. Prot. W estw akvncz. 12. Ro­
boty w warsztatach szkolnych. Prof. Górka (Termin 
dokładny będzie og.łoszotny późtiiej).

• " '
— Na Politechnice lwow skiej odbyła się Twpmiocy 

dyrl. inżyniera budow y m aszyn Tadeusza Paprzycy 
Śwśeżawsl-jego na doktora nauk technicznych. Dz fnż. 
Tadeusz Paprzyxa-ŚW Ieżawski jest szefem kansrru 
leterem w fabryce H. Cegielski w  p oznamu.

— KolOnja do W ó jto w e j P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
„Dzieci na wreś" pod kierunkiem 1 r ro f  Malskiego, u p r- 
ieżdżo 10 hm. o  goetzmie 11.55 wieczorem . Punkt zbor­
n y  o 10 w ie c z o re m  w  hali dw orca '

— Ofgynizacjy Narodowa IL Dzielnicy u rządza dnia 
9 lipca w  niedzielę w ogrodzie *Stowarz. „Skała" przy 
ulicy Mickicwicż-4 festy i> z tańcami. W  raz;e niepo­
gody raut na sak.

— Świętokradztwo. Na cmentarzu v.r ZauKrtuPmowit' 
z mrfc ły  Obrońców  Lwowa M odcinka VłT„ odnowionej 
18 czetwe?.; br. i opątrzonci pam iątkow ym  Icrzyżcm,. 
staraniem tajniejszego Koła TSL., iakaś zbrodnicza rę ­
ka; Po-wydzierała z korzeniami kw iaty, poszarpała w ień­
ce i w stęgi w strzępy, rozrzucając je  PO crne.ntaTzu. 
Zaznaczyć należy, jż na cmentarzu Wrn znajdują się 
groby  żohnerżr’ ukr.' nskieb, k tóre  »  Zielon-e Święta, 
jako \v  dzień ZadiKany, «T>oteczcństwo ukraińskie r>zdo- 
bJo kwiatasri, a mko-.nii z eolskich m ieszkańców  w 
Zamaiytypowie nawet tia myśl n'c przyszło, by tknąć 
Jrtszczjyidską ręką te ofian  pietyzmu dla zniaiłjrch.

— Łudzić czy »zsk"Is? PoRotowic ra-htnkowc zawe­
zwane zostało wczoraj wieczorem na ul, Pijarów-, gdzie 
w realności nr. 3J m eszka ociemniały na wt.jnie inwa- 
•Ii<ł2L P iotr HLcjger. Ody sanitariusz Po^gotosyia. -wszeid? 
do mic.szk-mia. znistal w  'hem poparzonego ciężko \u-

; wal dę. Ja 'i okazało Aę, ukropcut p la jta  żona, która 
w raz ze swa, matką zagrzała wodę i prz.ygytowała w 
ten sposób mę;'owi-<;jc<pcc.wi straszną, łazm ę. ' Ciężko 
poparzonego biedaka odwfozio Pogotow ie <io szpitala 
okręgowego. S praw ą zajęła się poleją.

— Awanturnicze przekrtpki. Rynek by ł wczoraj w i­
dów n'ą zajśclg  w  ktćrcm  głów ną rólę odegrały  awan- 
turiiięd-jw-oltiiuki. C z te ry  z  nieb Julja Bordzblska, 
M a i^ x Patliiiska. Katarzyna Targowska: j M;irja Buj- 
czyk 'Ut/rzcdaw-ały borówki i pcKkjrfiIS po niesfychatTe 
wwgóro-wranycb cenach. Zasłuwmyr w  tętAowin Itchvria- 
Ttk przed. Tffdt 7.ajął eję niemi ze ^ y k ł ą  sobie e-ner- 
JSik. w cbec czegf Przekm>ki urządziły, iwspaPe; przez 
mne tow arzyszki tegr, sam ego paiatth- ogrPmną awan­
turę i ni e ctlcDły .s-topować siC d* zapzjtcteeń przodo­
wnika. D eryw aty s:ę tedy na easterunkow ycii. zamie 
rzających odprow. adzić* awa.nfiirmcc d.o U rzędu targG- 
wego, k rzyczały  \y meboglosy, kopały \ ze  sw ego ar- 
serrału iftobjtetały rrTnutłtych tego  rodzaju  środkór-. 
W szyutklc cztery  zo«tał'y areszto-w ne.

— Dwa napady banayckte na Kleparowle. V, czoraj 
o godz. 4-te.i rano napaditięty został na- KPparowie sto- 
lantz Stefan Katm • pr-;ez nieznanych mu bliźnij1 napa­
stników- i ciężko poduczony. — t5'>dobny los spotkał 
rzeźnika Michała Nandskicgó, którego równie? na KI® 
uarowde jakiś nae w-tnik przebił nożem. W  obu, w ypad­
kach pierwszej pom ocy napa Giętym udzTTJo Pegupe 
wje ratunkowe.

—  Zamach sam obójczy waluciarza. Zamieszkały 
p tz y  ul. Klsłparoyzskicj 7 w aluciurz Bernard Mannheim 
targnął się na życic, wy-skoe/.ywszy z  czw artego pię­
tra na bruk im dwór za. M *nnhe'm 2 powodu transakcji 
dolarowy cli doznał znacznych stra t materialnych, co 
by ło  powodem rozoaczliwego kroku. Mannpeim by ł 
człowiekiem S w m m  i na handlu walutami dw obit 
się macznego; majątku.

— KcP.ribo! fłtry z a-bzem tramwajowym U w y ­
lotu ul- Balonowej najechał Antoni Cwynar, Kwpo- 
dar* 7, KulPirko'wa. na wóz tramwajowy HG. 139. F u ­
ra która, wicz! cegty, uległa z.n;iczncmu tus-zkodzeniu, 
koń jeucn dPymat -znacznych uoranień.

— LTwaj fałszerze do|ai-ów aresztowani". Policja ire -  
sz-to-o aja wczoraj Ma.ksa Fuksa, pośrednika hanołowe- 
go i Jó4 ;S3 P< iza_ pomocn ka. handlowego, poszukiwa­
nych tirzez krakowski Urząd śledczy za fałszowanie 
dolarów .

— Arcs-trw ar.ie W obec m eczących się kradzieży 
k'csz*)Jtkowych U rząd śledczy rozwinął energiczną 
akc;ę w kicinnku znnvc!owa,n:a tego wysoce niezdro­
wego przejawu. I.icz.ba aresztow anych w  ostatnich 
dniach kieszonkowców dochodzi czterdziestu, któryto 
ZastęiJ j>n\\ iększc-ny ZKfcłtCf w czoraj dwoma nowymi 
uab1 tlutmi z tof sorty  z}odz'ejsk;ej. Areśztoyva.no Fran­
ciszka Kowalskiego i Jana Dziuka.

— Z kroniki k raódeży . Jakiś lcieszonkowńec skradł 
wczoraj v- Rynku Michałowi Pacztw skternu, 7- Doliny 
zloty zegarek z łańcuszkiem, przedstaw iający Wartość 
ckolc Pół m Ijtma marek.

Sraitwl nrowHioisi l-isj
— Śmierć posterunkowego na posterunku. Posterun­

kowy Franciszek Sulski patrolując im gośdńcu  k.oio 
Dobrostan, natknął się na kijku podejr/anjmh ńsubai 
ków. k tó rych  pomimo ich przewagi pragnął w yleg ity ­
mować. Bandyci, Dyli bowfejn* lTinj o ,.i iuJ-Je, strze­
lili do posterunkowego, przyczem  ieden strzał ugodził 
posterułikowcgo śmierielnid w  głowę. U ężko zranio­
nym zajęli się posterunkowi z pobliskiego posterun-Li, 
za bandytami podjęto pościg, k tóry  na >'az:e pozostał 
bez wyniku.

— Śii5.§rć pod kojami p o c ią g u  znalazł wxzoraj robo­
tnik kolejowy Michał Podfigurny na przestrzeni mię­
dzy B asiów ką a Sknijowem. Szedł on torem i był —- 
jaCc zeznali świadkowie — w  nietrzeźwym  stanie, to 
też nie zw ażał na gwizd, którym  maszynista pospie­
sznego pociągu ostrzegał g° przed 'grcżącttn niebez­
pieczeństw em . Podfigurny zginął tia m ie lcu .

r

na OaiEsfris.■ '  Biłm

W łościanie z Turzanowic, koło Brzozdowic, po- 
s.adaią po drugmt brzegu D niestru swoje pastwiska, 
do których przeprawiają się łodziamf, O neglaj łodzią 
e  pastw iska do w ŝj przepray/ialo się 12 osób. O k Jo 
godz. 5-tej popołudniu wsiadły one do łodzi, prowadzo 
nej przez Stefaną 'S'adowcgo, przewoźnika, dobrze O *  
znajorrronego z Przeprawrą na rzece. Pew ne niebezpie 
czeristwo budzi w owem mieiscu tama, która z  powodu 
wysokiego stanu wody, reje by ła  w tym  czasie wi-i 
"docziią.

S adow y pom m o przestrogi ze strony  wfoścDn, 
nieostrożnie kserując łodzią, naiccha? na tamqj w sknyk 
czego łódź w yw róciła się j dwąnaśoie osób v-padło do 
Ditiestru. P ięć z nich zdołało się wyratować, siedem 
utonęło, śm ierć  w  w zburzonych falach rzeki znaleźli 
K atarzyna hy.ach, Jurko Mturan. Tanira Gudz, Dym itr  
Zabawmzbk, Jcwdocha Winniczek, Naścia Konyk i An­
na R utycz.'Zw łoki popłynęły  z wodą, pięć z nich w"y 
jowiono wr Borodczynach. Czartorji i w  Żurawni c, 
dwóch Wpnyc.b brak. Przew oźnik Sadowy, k tó ry  ocalał 
tłum aczy się, źe wrezbrana w o d a  po< iosfa łódź; t f l  fi­
ntę i nie byt w  stanie w strzym ać jej z pow odu sńne- 
go prądu rzeki.

Wycieczka rumuńska 
we Lwowie.

 O—
Onegdai donosiliśmy o nr z yjeździ e do Lwowa w y­

cieczki, składającej się z około 100 osób — łmofesstrów, 
•słuchaczy f Duchaczeł^ Uuiwei ą /re tl1 )iandlowrcgo w 
Bukareszcie. Dziś w.iecz. w ycieczka ta1 po dwudnio­
w y m  pobycie w  naszem mieście odjechała w  dalszą 
drogę do W arszawy.

Jak już ipcrprzednia mieliśmy sposoljttaść zaznaczyć, 
impreza ta zasługuje na intetrzywne zainteresowań e się 
lilia naszej opinji ixiblicznej ze  wzgąędn ną jej WjclKą 
doniosłość. Przeświadczeniu tem u dawa, wyru.z wszy­
scy praw’ie uczestnicy w ycieczki, jakhteż kom; .cl zaj­
mujący się ich przyjęciem  i oprowayząnicm . O kalało 
ełę bowiem  w, ciągu ty ch  d w ó d  dni pob.ytu gości u 
nas, 2e pod względem obustronnej propagandy, ztrpo- 
znani-a się wzajemnego n? polu kulturalnem, ekonomi­
czne™ i politycznym mamy jeszcze1 bradzo wjełc Jo 
7.rcibieni;r, jeżeli chcem y doczekać się owoców zaw ar­
tych  nkłaclów i przymierzy.

Toteż, jest rzeczą  uznania' a  rów nocześnie i naśla­
dowania godną przy jęcie  dio programu w^yższej uczein 
nauk handlowych corocznej catomierięcznej w.ycieceki 
zągranice. W szechnica bukareszteńska to już wprowa­
dziła i od dwóch la t Praktykuje. Niewątpl wfe i nasz-; 
w yższe uczelnie tego samego lub podobnego typu to 
samo uczynią.

Rumun; - jak można by ło  stw ierdzić  — po;:.i- 
dają metode bystrego obserwowania j rejestrowali ;t 
A jawów. ccdzicnn-ego życia, nie poddając się snggcstii. 
oprowadzających ich gospodarzy. Przyczem  stwjcrd.dć 
musamy, żc profosorow e posiadają ws^eclistronne i :•"£ 
jektycene, czasem niestety tak że  i sbiiniPczp prze. t;- 
twa-rtycli lub za maskowanych naszych w rogów  ura­
biane informacje.

Na czele w ycieczki sur rek to r Uniwersytetu h.u>- 
Jiouego w BttkareM cic p. Stam sław  Jidtockę syn 
pc-wstańca z ód trk u . Tak on, jak i jego t rzc-j biacia; 
jeden profaser l » • , . j  ,w U( dwaj d irudv  w w okc ce­
nieni generałowie a-injl rumuńskiej są najzjpeOńcj za- 
symilowar.1 przez r.trczenie rum uńskie i będąc w 7oro- 
wymi cb>'wate!ami R nnunji, zachowują 7, w ir ru i pie­
tyzm em  i dumą pnm ęć sweigo polskiego jociio-izema. 
Dalszym k 'crowniku m i w  dużej mierze^t/p r ';us mo- 
vcns. wycieczki jest prof. Rogalski, również zromuui- 
zowany P ełsk .

W  końcu należy w yrazić uznanie lwowskiem u 
komitetowi wykonawczem u, z fona którego niezmor­
dowane organizowali Przyjęcie pp. dr. Petyniak .Sa­
nocki. prof. dr. Z bysziw ski, dr. Bicdrzyck'', retm. p ro f. 
Kochanowski, pp 'S zczerbh isk i 1 Kamienobrotlzki i ;.b* 
ni absolwenci Akad. Handlowej,
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Do!ar 5750 Mkp.

W  dniu, w  którym  Naczelnik Państwa- zupełnie 
niespodzianie udzie li dym isji gabinetowi p. Ponikow­
skiego kurs dolara wynosił 3900 mkp., w  dniu wczoraj­
szym (sobota) p o  miesiącu zg ó rą  Przesilenia do tar do­
szedł ao 5750 mkp., czyi' podrożał prawie jct 50 prc. 
W stosunku do stanu z przed przesilenia.

v Fakt ten wskazuje dobitnie, że w obecnej zniżce 
marki polskiej decyduje pr'zedewszys-t!;iem ' czynnik 
Polityczny, moment zaufania, do państwa, natom'nst 
przycz3'ny natu ry  gospodarczej , ©ogrywają roię dru­
gorzędną. Pozyskane przez w ytrw ale1 zabiegi ministra 
Michalskiego i utrzym ujące się od  szeregu m ics'ęcy 
zaufa<nie zagranicy do gospodarstwa naszego Państwa, 
zaczęło  się chwiać pod w pływ em  w ypadków  w  za­
kresie p n lty k i w ew nętrznej. dowpdzących. żc czvnni- 
ki nic mające jrozumicnia dla syfu icji gorpo-darczej 
Polski i kierujące -';ę wyłączn e względami natury po­
litycznej — i bynajmniej nie koniecznośdami pań- 
ftwowem ', mają fe-szczc ty le  w-pływą, iż są  w stanie 
zakłócić norm alny bieg rozwoju państwa. Zachwiany 
w  ten sposób kurs marki polskiej, zaczął się staczać 
w  zastraszający posób w c!ół dopiero po mowie b. Pre- 
mjera Śliwińskiego. Mewa ta — w yrażając s 'ę  oględ- 
n'e — byłą  j( dnym z najw iększych błędów politycz­
nych, jakie popełniono w odrodzonej Polsce. Jest rze­
czą bezprzykładną, iżby szef rządu zaatakował w  spo­
sób wiecowy, wyraźnie ziiekszfałcając fakty, ustępu­
jącego ministra skarou i Przedstaw-ił stan skarbu, nie- 
wątpfcwife nienailepzizy, w  barwach znacznie czarniej­
szy-'h, niz tego obiekty w na praw da w ym agała. W ra­
żenie teg o  niesłjmhanego eotpo-se zł granicą w yiaża
o.ę w dzisiejszym k n rse  dolara!

Mowa p. Śliw ińskiego będr-a kosztować Polskę 
miliardy-. 50 procentowy wzrost ccn.dzw iz, oznacza 
tbkiż wzrost drożyzny, C zfm  grozi społeczeństwu 
w  cmv niż dość dobrze i  doświadczeń zeszłorocznych. 
Ale mało kto zdaje sobie sprawę z następstw, w ynika­
jących zc zmniejszenia się ogólnej w artości śiodków  
obiegowych w  kraju i tak cierpiącego na niesłychany 
brak go'.ówk'.

Potrzeba Polsce środków  płatniczych skąpo Ii- 
caąc na 700— 800 milionów złotych franków. Od roku 
już mcmamy. ich w ięcej niż 35Ó—500 miljonów. Obe­
cna. sytuacja groź} dalszern znacznem obniżeniem s 'ę  
t j fsń.myg a w następstw ie tukiem- paraliżem Życia, go- 
fyorfarczcgo, iakmi świeci Europie od pewnego czaru 
Rosja sow ccka.

Dlatego najw yższy inter.es Państw a w w naga P»- 
w rek" d-o polityki rządu Pp. Ponikowskiego i Miehal- 

^  Ę’- po ldyki pokoju, oszczędności i stabilizowa­
ne! marki. Ten pow rót może jeszcze uratować graj od 
rizcw lckaiiia gospodarczego. Musi być  jednak natyah- 
m Łstowy, bo naprawdę pora już ostatnia.

Dr. R. R,

Przegląd gltłdi
Lwów, 8 lipca 1922. 

P rzew lekające się przesilenie odbiło s ię  wy soce 
niekorzystnie zaróyyno § 1  targu w alut i dewiz. jak na 
obrotach w  papierach przem ysłow ych.

Zastój wycisnął sw e piętno naw et na pierwszo­
rzędnych papierach; o ije sytuacja ta  nie mia być tyl 
ko  zjawisk era Przejściowym, może katastrofalnie [>d- 
dział x na nasze s.nsunkt przemysłowo-handlowe.

N iestety  ro zw ik łan ia  tych  stosunków  nie da  się 
pomyśleć przed uporządkowaniem przesilenia politycz­
nego, które poza ste rą  w łasnego oddziaływania, jest 
jeszcze aż n azb y t w yzyskiw ane przez spekulację.

Dominuje w niej dolar, k tó ry  urósł do ceny 3.750 
’ fk"rk?em sFnego za-notrz.cbowanfa prSoz Berlin, zdra

Praesileró w h 0. Z. P. N.
N- skutek tarć i przesileń najrozmaitszei formy 

zrezygnował po sm utnym  bytow aniu „W ydr a ł giej i 
dyscypliny- LOZPN. Zrezygnowała również część 
członków zarządu, a zdekom pletowany w  ten sposób 
zarząd, rozpisał nadzwyczajne walnę zgromadzenie 
lwowskiego okręgowego związku Piłki nożnej ną dzień 
23 lipca 1922 r.

N e wchodząc zupełnie w przyczyny  przesilenia, 
nie bada;ąc powodów, które skłoniły mniej i bardziej 
znanych' działczy sportowych do złożenia piastowanych 
godności, zastanowić się jednak trzeba dla dobra sportu 
nad zasadn ezymj momentami, k tóre  w- przeszłości w y ­
walały, a w  Przyszłości w ywołać m ogą niepożądane, 
a szkodliwe dla rozkwitu polskiego sportu i stosunków 
niiędzyklubow yeh objaw y i następstwa.

Nie mając zamiaru analizow ana antagonizmów klu­
bowych, stwierdzić jednak należy, że tarcia nrędzy- 
khjbowc są i będą przyczynam i zła, zw łaszcza iż ję­
zyczkom  u wagi stał się siłą rzeczy  czymrk, który 
jeśli chodzi o budowę sportu polskiego jest co nainuijej 
niepożądany. Drugą przyczyną zaistn‘enia meporozu- [ 
mień w ton e wtadz śpprtpw rai' i to reje tylko Iwo w- j 
skich, jest ta okoliczność, że w śród grona o najlepszych j 
często  intencjach zn3leźć me motżna ludzi objektyw- i

dza dalszą w ybitną tendencję zwyżkową. — Objaw 
charaŁ-terystyczny, że tego „faw oryta" i po tym naw et 
kurs;e posiadacze oddawać me chcą.

Z akcji bankow ych zanotowano tylko jedną tran­
sakcję po 800.

Papiery lokacyjne przez o d y  tydzjeń bez  obrotów’.
W  akcjach przem ysłow ych zainteresowanie słabe 

przy  nieznacznych obrotach.
Oj-kosy notowane 4-go 7000, poprawiły się z koń­

cem tygodnia na 7.200—7.175.
Kurs Chodorowa w ahał się między 3.675— 3.S00. 

Ostatnią transakcja 7-go 3.825.
W  Polskiej Nafcie zam tereso\vanie nieznaczne. 

M ałe obroty, których kurs w ahał się  w ram ach 1800 
— 1825.

W  reszcie papie;ów sporadyczne transakcje i tak;
Polski Glob płacono 5 g o  675.
P . T. Ii. 650—675. ’ ,
W aluty i dewizy:
Z w yjątkiem  B erlina baussa na całej l i™
Dewiza na P ragę  bardzo poszukiwana.
Notowana 3-go 94.50—95.10, 7-go uzyskała juz 

kurs 107.
Niezależnie od tego  nieoficjalna giełda płaci dziś 

10- -15 punktów  wyżej.
Berlin słaby, przez cały tydzień zmzkowy.
Notowany 3-go 12.10 —12.05, znizył się w c 'ągu 

tygodnia na 10.80— 10.90.
W iedeń bez zmiany 23.75— 25

Zuiych (PAT). Kursa giełdy z dnia 81.
Berlin Doczątkowe F07-*  Końcowe 0-99 ''s, h o lan d ja  

203-8/< N ow yjork  52d''/2 523 J/2  Londyn 2.V29, P aryż 41 30, 
41 ó0 — .VU‘ujolan 2340 — —, R ruksels OOoO, Kopenha­
ga — 00C00 Sztokholm  — 00, — 00000 C hrysljanja
0000 OcnOO, M adryt 00-00 — , B uenos Ayres 000-00. 
k ra s a  11-251100, B udapeszt 0 40. Z agrzeb  l-57i/2 F 37‘/‘A 
B ukaresz t 000, W arszaw a 0 ! O1/*, O lO 3/*, Wiedeń 0‘02Vs 
—0'02.i 12, Ausm. noty korony  smmpi. 0-02.3/4

Uwaga. W sprawmzd.-n'u g.eldowe ii z Zurychu z dnia 
7 hm. „rotawania noezs.t\0 ,'.e“ wk adla się omyłka Ma 
być‘Paryż 41,95 -• nie zaś 49,1.5, jak m ylne pouanc.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 

MII JONÓMTCA.
Warszawa. 8 Ipca,

(Ted. wl.) W  dzisiejszem ciągndniu panstwrowej 
4 p,rc. pożyczki P’emjowej wylosowano Nr. 3 998.681.

W arszawa, 8 l;Dca
(Teł. w ł.) W ydział sta tystyczny  oracy" i cen przy 

głównym Urzędzie statystycznyrfi Podaje, iż w- pcirów- 
nartin z. majem w  m.esiącu ubiegłym ogólna -drożyzna 
wzrosła o 7.03 prc.

Gdańsk 8 libca.
(PAT.) „Gazeta Gdańska" donosi; Tutejsza flja  

wa-szay skiego Banku Emisyjnego doprowadziła do 
skutku układ z rządem polskim w  sprawie utworzenia 
Sid Akcyjnej, k tóraby ujęła w swoje ręce spraw ę t m i­
gracji zamorskiej. Na mocy ukłarln kapitał Spółki po­
wstaje z 35 prc. akcji nabytych przez tząd polską dal­
sze 35 prc. akcji nabywają Bank Em isyjny i Lwm-wski 
Bank Krajowy, zaś 30 prc. akcji -pozostaje do dyspo- 
zyci: kapitału gdańskiego. Układ z Gdańskiem jest w 
toku. Spółka beclzte nos'ć nazwę: „Gdański obóz emi­
gracyjny*. Siedziba jej będzie W arszawa.

* Bukareszt, 8 liipca.
(PAT.) Rząd ustalił ostatecznie przepisy dotyczące 

w yw ozu produktów  rolnych. W yw óz jęczmiejiia, o- 
wsa, grochu, soczew icy, kończymy, lucerny j prosa 
będzie obłożony opłatą wywozową, znoszoną w dewi­
zach w edług kursu w  funtach s»tarlingacbr W yw óz 
żyta. rzepaku nas-on. lnu koniczny i słonecznika jest 
zupełnie zakazany. Wszelkie pozwolenia w yw ozu d o ­
tychczas wydane ulegają odroczen'u. z- wyjątkiem do­
staw, da których zobowiązał się rząd. W yw óz ryżu 
do czasu nowych zbiorów  ulega przepisom dotychcza- 
sonwm.

nych, ludzi, broniących litery przepisów i praw a, ludz. 
innych, k tó rzy b y  spokojną i rzeczow ą in terpretacją 
obowiązujących przepisów  zdolalfi fantazje i klubowe 
ro szczen ia  skierować w lożysgo zdro-wegio, trzeźwego 
postępu.

Sport polski ję S  jeszcze* w  fazie budzenia się i 
organizacj' Najlepszy wzór, zaczerpnięty % państw  o 
najwyższej kulturze sportowej, Stać się może u nas, dla 
najprym itywniejszych powodów, przyczyną, rozwoj 
opóźniającą. Pierw szym  i ostatnim zarazem w arun­
kiem budow y sportu w  Polsce może j musi być  znajo­
mość stosunków, obi czenie s-ł i możności, stwierdzenie 
faktu, że gmachu z Piasku zbudow ać nie sposób, że 
bez fundamentów, kamieni, ceg ły  i spoiwa żadnej bu­
dowli w znieść nie można.

Fundamentem olbrzymiej budowli z w ą z k o w  k a ż ­
dej gałęzi sportu, okręgow ych i państwowych, komi­
tetu  igrzysk olimpijskich, zw iązku zwGzków _  wogóle 
w-szel.k ch wiadz naczelnych, są tylko i wyłącznie to­
warzystwa i kluby sportowe. Jaki pap — taki kram , 
jaki-t kluby, takie i ich w ładze. I dzisiaj uderzyć się 
należy w pierś' i przyznać, że nie związki, a więc w ła­
dze, były  logicznym rozwojem, budową sportu, lecz 
to. co wzSryin zagranicy konieczncm się być w y d a w a ­
ło , to, czemu be/w zględrJe ulegać się nfftło — stało się 
dzięki złym fundamentom jed y n e  tylko odbiciem Pa-

łSI ra.

nującego zta i wad, 
tstnialg

które w założeniu samym juz

V. Międzynr.rodowy turniej tetsujswy A* Z. S, 
w  Krakowie Ja-t-t w szytkie poprzednie ściągnął na 
siebie uwc-gę cMej Polsla. Reprezentow-aaiK b y ły  
w szystk ie  centra sportow o z w yjątkiem  Ł adzi która 
wysłała sw ych graczy  na turniej za  granicą.

Zagranica njestety nie dopisała. P rzy b y li ty l­
ko dw a g racze M- A. C. z Budapesztu w- osobach 
A urela Kciemana i Lajosa Gończa, Pierw szy nr* 
w iększą rutynę i technikę oraz wspaniały „back- 
hand" drugi zaś jest lepszy w grze przy  siarce : le­
psze ma piłki bramę z pow ietrza. Obaj należą do 
najlepszej klasy węgierskiej,- zw ycięstw o w ięc  nad 
nim} przez parę k rakow ską Szw ede—Smith [ należy 
uw ażać za duży sukces.

O rganizacja turnieju doskonała, z  w y jąm em  ma­
łych iistei ek w  losowaniu.

Szczegółow e wyniki -
I. M istrzostw o zachodniej Małopolski tg grz< 

pojedynczej panów zdobył Kclem-in (M. A. ta.), 2)
S zw ede (A- Z. S.), 3) Goncz ‘M .  A. C.) i Zawisz?
(W . K. L. T.).

- P rzebieg  rozgryw ek następujący:
P ie rw sza  kolejka: Starkotyski—Landau 6:3, 6:2, 

Schulz bez g n r: Chyliński—P rzybylsk i 6:2, 6:4;
Zawisza—W hitcliead 6:2, 6:4; Szczcrbińsk- b g.; 
B inzer—Komicrewski J- 4:6, 6 H., 6:3; Szw ede— 
P otuczek 2:6, 4:6, 6 :2 ; Potulicki b. g-; S y ro p — 
Biesiadecki 4:6, 6:4, 6:3; Baliński b. g.; Szwede—
Stalli 6:3, 6:1; Po-tulicki—Kuchar 6:4, 8 :6; Syrop
b. g ., W elberg—Haliński 6 '4, 6 :3; Kelemen— ,v’ilder 
6:0, 6 :1 ; Jeótys Cz.—Scott E. 7:5, 7:5; Goncz b. g-: 
R osner b- g.; U nrug—G odjewski 6:2, 6:2; „Srnith"
b- £• „ .

Druga- kolejka; Szuic—Scark-cwski 2:6, i:5, 6 ta; 
Zaw-tsza—Hyliriski 6:2, 6:0; Szczerbinsk*— iinzci
1 0 :8 ,6 :2 ; Szw ede—Potulicki 6:2, 6.2; Kelemen— 
S yrop  6:0, 6:2; Goncz— „Srpith" 6:2, 6:1.

Półfinale: Szw ede—Zaw isza 8 :6, 6:4; Kelemen 
—Goncz o :8, 6:4. 6:4.

Finale; Kelemen— Szw ede 6.0, 6:4, 6:2-
II. O ra podwójna panów- o m istrzostw o zachodniej 

Małopolski: 1) Szw ede— ,,Smitli“ (A. Z. S... i )  
W hitchead—Szczcrb-iński. ą) K om ierow scy J. i P .

Pierwsz-a kolc.ika: Zawisza, Potulicld—-P rzyby l­
ski Sznlz 6:2, 6 .3; Kuchar—Stahl b. g.; S zw ede— 
Smith b- g.; W hitchead. Szczerbinski—Frączkicw icz, 
Zdanow icz 6:0, 6:1: Miorr.wslc W ilder b. Gla-
żew scy A. i J. b. g-

D ruga kolejka Godlewski. Scort— Brzozow ski, 
K leeberg 4:6, 7:5. 6:3; Baliński Potuczek b. g.; Keta- 
men, Góncz—Zawrisza. Potulicki 6:0, 6:3: Szwede.
Sm ith—Kuch-ar. Stahl 2:6. 6:3, 6:4; W Titchead,
Szczerbinski—M oraw ski. W ilder 6:2. 6:2: Unrug, 
S to k o w sk i b  g-: K om ierow scy J. i P .—Btazer,
Irarndan 6 :1, 6 : 1.

T rzecia kolejka; Baliński Potuczek— -Godlewski, 
Scott 6:4. 6:3; Szw ede S m ith — Kelemen, Góncz 7:5, 
1:6. 6:3; W hitchead— Szczerbifiski-iU nrug. Starkow- 
ski 6:4. 7:9. 6:2; Kom ierow scy b. g.

Półfinale: Szw ede, Smith b. g.— W hitchead.
Szczerbinski—K om ierow scy 6:3, 4:6. 6:0.

F inale: Saw cde—Sm ith—, Wiitchead—Szczerbin-
sk: 6 :2, 6 1, 6 :1.

III. Gra- p^e-dyncz-a P a -n o m istrzostw o zachodniej 
Małopolsk-A 1) W . DnbUńska (A. Z- S.); 2) M. Bo­
niecka (A Z. S.).

Pćlfihrale; D ubieńska— -Zalewska 6:1. 6 2. BołtiSć- 
fca.—Kozskotya 6:2, 6:4.

Finale: Dub-icńnfra— Boniecka 10:8, 6:1
IV. G ra podwójna pań i panów : 1) D ubieńska— 

Kelemen; 2) Lieblingowa— Góncz.-- i
y  Qpa pojedyncza- pnnów II. k l.: l) B. iMuecker- 

brunn: 2) B rzezow ski; 3) G odlewski j r r ą c zkiewicz.

Bronienie paiw klubowych nrzy zielonym stole 
obitad, zw ycięstw a odnoszone głosam i adherentów, to 
n e soort. Sport to szlachetna walka ocd okiem tysięcy 
na zielonej murawie lub publicznęt arenie, spart to dą­
żenie przez współzawodnictwo do- osiągnięcia iaaa.łu 
zdrowia, fżycznej i moralnej tężyzny.

Uzdrowić przedew szystkiem  należy towarzystwa 
i kluby sportowe, ów kamień i cegłę, zjednoczyć się 
należy w  umiłowanym celu, w zdrow iu  fizycznym na­
rodu, stw orzyć  w  kiero-wn ctw ach k lu b ó w  owo spoiwo, 
a „nadbudowa" sportowych o-rganiaacj- rozwinie się 
rama.

W racając więc do drobnego faktu, do nadzwy­
czajnego,- walnego zgromadzenia LOZPN., pragnąc je­
dynie dobra sw rtu , a nie rozw oju tego lub oiwego klu­
bu, znając ODecne stosunki, -owo szczupłe, baT-dzo 
szczupłe grono „fachowców" sportowych, rzucam y 
pod rozwagę klubów Iwowsk ch tych porę myśli, z 
których, jako radę do Przyjęcia stanowić może wnio­
sek, by  miast obrońców klubów, do przyszłego zarzedu 
LOZPN. weszli ludzie doprej woli, uznający w artość 
sportu jako wa-znej gałęzi wychowania- fizycznego, ta 
dzie o ile możności pozaklubowj. 0 logicznym ^©osobie 
myślenia, a nawet prawniczym przyg-ofowuniu.

Życzyć sobie tylko należy, by  energję waśni klu­
bowych i dzielnicowych zdołano zamienić, przetw o­
rzyć na energję w -spólzawódnctwa międzynarodowego 
i m iędzypaństwowego!

Stanisław Suhma.
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V!. Q ra panów  pojedyncza z przcddaw cuiem . l) 
Goiłc-z: 2.) Zawjsza; 3 ) Kuchar i Szozerbińsk'.

VH. G ra podwójna panów z przeduaw aniero z po 
wodu deszczu nie dokończona. Do rozg ryw ki doszli; 
llnluiski— Potu czek _ przeciw  Zawisza— Szczerbiński. 

\  • JJ. G ra psu  z p rzeduaw itijem : l)  G ottesm an-
noy.e, 1 N

IX. G ra podwójna pan i panów  z  psrzeadawa- 
”ier.i. l) Zahaczew ska— „Smith**: 2) Zalew ska— Ro_ 
tuezek.

C zarn i—LecSiia. V, niedzielę. 9 bm.. odbędzie się 
na bcis.-fu T o *  . Zcba w f  uclrowych m atch footballo- 
wy o mistrzostw o klasy A. rrrędzy  pow yższem i dru­
żynami Początek o godz 6 pop.

..-STOP O PQI.SKi nr. 152 z orfa 10 lipca i ” 72

’S? nasai- aftnidstraeil zlały!;:
Na kościół w Zamailńcach: R u tkow ska W łodzi­

miera, nadw yżka* pozoaraD z ekshumacji śp. W łauy- 
sjawa Rutkow skiego, 215 Mk., oraz zLmkist mszy ś\v.
200 Mk.

Na fundusz hr. Al. S karbka; Dr- M ieczysław 
Skalico'-'. s';i 5.000 M k.; G odlewski W łodzim ierz
10.000 M k.;~Rejentowie Sawiccy, t k c zów, Iw o  Mk.

Nn Cmeuturz O b ro ń có w  Lwowa; Myszkowska 
100 Mk.

Na Ąkade*aicki« K c'o Przyjaciół pam orzn; Za­
m iast og łcsęin ia  v. ,.,Ku nerze Lw ow skim ’4, Gimna- 

j z.imn SS. Nsizai c tw ck  1000 Mk.
Na S traż  Mogił Polskich: Zainicst k w k tó w  w-

dniu imienin Dvr. Rutkowskfcgo. uczniowie 7oó0 Mk.m
Na Ociemniałych Inw alidów : R cj^ttow ic Sawicfiy 

ze Z łsczow c, zam iast wieńca, na trum nę śp. M atyldy 
R ederow cj 500 M.k.’

Na Rzecz T o w arzy stw a  „R ozw ój14: Kajetan Stc- 
faS w n w i naczelnik ^stacji Lircbobów otrzym ane od 
0. Koruriiclia IO.COO Mk.

m
K KRBSBSH

mm m
K m  '

5111 P i f
a  li ii

bsidowiSEtme i przemysł?©'!-*'©, w «!©-
S f o d s i c i a i s  i J o S o ż ^ w t a i  w  p y .b S i ż a ?  s f a r j i
issej i tra ia w a jo w ej koraystjiie <fió d st^ cia .

B! ższych infcrntatji udziela

Lwów, ul. Kopernika L. 4

Właścictelka pierwszorzędnego salonu mód we Wiedniu l. Kartner- 
s tiasse  33. znana już P. T Publiczne ci tutejsz j z czasów przedwo­
jennych, zjechała ra  krotki czas do Lwowa i zaoprtrz jra  Składnicę 

Pierwszej Krajowej Fabryki Kapeluszy

MD0tfA Fi fT$
T

przy pi. Mariackim liczba 8. w' najnowsze monele kapeluszy s tr :j-
n v c h  ju ż  n a  s e z o n  p rz v s z łv . 3047 I

.W

F T JF N O  I  S P R Z E D A Ż

liapefe
cka 20 1. p.

p j {. - ,„ p  woale, prze.róbk: poleca zniżouycli ce- 
« ! 't t  nach m agazyn Eugenji D rojow skiej Haij-

1791

W iadom ość „Rozwój" Lwów M ałeckiego 7
,:999

Prenumeratę
na .

, 3 m>usMM F O i i s i l l  ^
 _____________    ( przyjmuje

tp n j r .p  korzystn ie  do nabycia ty k o  dla ch rześc ja" . ' , ,S i0 s 9 9
i iU i t t lu H iu W  W iad o m o ść  „R ozw ój"  L w ó w , M a łe c k ie g o  7 ! P o i s k t e s a T

SiRSOFO^FOZa.
11—la .

to K a ra *  P O S A D Y  p o s z u k i w a n e  .

GWOŹDZIE KWADkATGWE.2” do 5 ”
BLACHĘ P0CYPK0WAHĄ

■Nr. W -20 i 22.
BLACHĘ CYNKOWĄ
od Nr. i)1 do Nr. y!V.
SIATKI ORUCIANE

dla o-óoarSń.
CYNĘ ArtiGIELSKĄ

28.58 w blokach- 
METAL ŁOŻYSKOWY 

(Lagennelan.
MPTORY ELCCHłYCZNE 

gKILOFY.; ŁOPATY SiEMECY | 
FAC2KI BUKOWE OKUTE- 

oraz wszeikie inne artykuły 
i technicżiiu poleca ze składu:
S u lro lc r i ife i!  Roi. (IfDaisIkei

Kraków, JŚfcmirliGzkieBo 20. '  
Telefon 2180.

Najlepsze
,TX T ^

1
, Ą

- f  v i-tT
Y.r-vrv

P E p i i « 0  nosadę  naucz,rciela mćrff m ałyki w szko le  śre- 
VUCjłlslj' dniej na prow incii przy zagw ara-tm i anem  mie- 
tk an iu . Z głoszen ia  ro d  „O rliński- dc  A dm inistracji. 3019

I E S Z K A N I A .

z 3 pokoji i kuci ni możliwie z komfortem, z me­
blami lub bez. Zgłoszenia do 15 bm od 2 —3 pop.

Hoffmana 12 drzwi 5, 3025

BMŁTiUBaMŁ R t /Z N E  D O N I E S I E N I A .
d b. m. o godr. 11-tej pobłogosławiony został 

ŁMHH 1? w ko*rrele OG Bernardynów związek małżeń­
ski p. Tadeusza SielecKk-go z p. Marją Brylińską 3043

i

przedwojennej jakości 
posiada stale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zamówienia 

2029 firma 
Hstnle|ąc3 bH r. 18S8

Sraei Fdssytsii
flija PrzEinyśl, ul Krastitshiega fil.

Na żądanie wysyłamy cenniki darmo i bptatnie.

r ;z  ilł »ij

KARIJ1S2E MOSIĘŻNE
poleca

ANTSNI liRbSKS, ktyjKa-Soimishlap 3.
296?

m S t a n i s ł a w  A B 4
Kjsl Lwów, Legjonaw n .  — R;Ia t SyitsHiska____       r*bcv 3

" i?’ói jałowy i jsa^reusę.
m om entaln ie  usuw ają  p roszk i z kogutkiem

z g r a, tg p —
H f ^ n u R a i
' * 13 \  “r J 1

swoje
km?! a -ig 'S

Y/yr^bu lESorat. chamicz farm. 2751 
A  G Ą 3 E . C E I - E 6 0  w Watsz*%.ie. Freta 1 o,

Nakłady Sp. Wyd. Słowa Polskiego
DC NABYCIA W  KANTORZE (Z im orow icza  1M=H I KSIĘGARNIACH.

M a r ó i l  t i  p n i l s t w ©STANISŁAW GRABSKI:

Prof. Dr. M. T. HLBER;  A tliert Ł instsm  i je ^ o  te o r ja  (wydanie drugie) 
J. HABBERTON: CJtłepyszKi K elsny Humoreska

Dr. JAN CZEKANOWSKI: W schodm e zag ad n ien ia  g ran iczn e  ^oIsŁiI . 
SIR SAMUEL M STU A R T: 0  pog rom ach  w  P o lsce

a łe n d a rz  Sćowa Polsfcfegs na  r *?92k (Jeszcze w małej ilości do nabycia)
ę

f
cena 200 Mk

120 

120 

180 
40 

240

Rttd»k »r Ic<tzła4n>; Twleu»- F«tii «»kŁ Z  <łcJtan>i Jś io w a  P o b Ł cg o ' pod A rz. W. A. SkrzyczyńsLlegu

/


